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Groźba ataku sowieckich samolotów na wyspy japońskie
700.000 żołnierzy na granicy

Dyplomatyczne rokowania przy wtórze arm at
Walki pod Czang - Ku .  Feng 

trwają w dalszym ciągu. Ze sprze 
cznych doniesień obu stron wyni­
ka przede wszystkim, że obydwie 
strony walczące prócz znacznej 
flości wojska dysponują

NAJNOWOCZEŚNIEJSZYM 
SPRZĘTEM WOJENNYM.

Starcia i potyczki mają w dal­
szym ciągu charakter lokalny, nie 
mniej Rząd japoński liczy się z mo 
żllwością rozszerzenia terenu walk 
przede wszystkim w powietrzu. 
O tym, że Japończycy liczą się z 
możliwością
NALOTÓW SOWIECKICH NA 

JAPONIĘ 
świadczy zarządzenie, wydane 
przez władze wojskowe w myśl 
którego największe miasta japoń. 
akie jak Tokio, Kobe i Jokohama 
zmuszone zostały 
0 0  SKASOWANIA WSZYSTKICH 

REKLAM ŚWIETLNYCH.
Chwilowo zezwolono jeszcze 

na normalne oświetlenie ulic oraz 
dozwolono samochodom na uży­
wanie reflektorów.

Interesującym jest, że radio ja­
pońskie otrzymało 
ZAKAZ OGŁASZANIA KOMUNI­

KATÓW METEOROLOGICZ­
NYCH.

Zarządzenie to nie zostało ofi­
cjalnie uzasadnione, lecz zdaje się 
również wskazywać na to, że Ja­
ponia liczy się z możliwością na­
lotu sowieckiego.

Pomimo tych środków ostrożno 
ś d  ogólnie panuje przekonanie, że

DO NIEOFICJALNEJ WOJNY 
DOJDZIE.

Rząd japoński, ani też minister 
wojny gen. Itagaki nie życzą sobie 
prowadzić wojny na dwuch fron­
tach. Stanowisko ZSSR. budzi je­
dnak pewne obawy w  Tokio.

U a t a r e ie
wojsk sowieckich

Japońskie ministerium wojny o- 
głasza, że oddziały sowieckie, któ 
re dnia 3 sierpnia wycofały się na

tylne pozycje rozpoczęły w środę 
o godz. 23.30 jednocześnie natar­
cie na północny zachód od Szat- 
saoping i na południowy wschód 
od Czang.Ku.Feng. Natarcie wspie 
rane było przez ciężką artylerię. 
Ministerium wojny Japonii twier­

dzi, że ataki sowieckie zostały od 
parte.

Agencja Domei donosi, iż woj­
ska sowieckie, złożone z 40 dywi- 
zyj strzelców i brygady zmotory­
zowanej, posuwają się z Nowoki- 
jewska na południe. W Nowokijew

Mak wo|sk republikańskich
w górach S is u s  Albaracin

Naloty faszystowskie na miasta katalortskie
Jak już. podawaliśmy, wojska re 

publikańskie odniosły na froncie 
środkowym poważny sukces stra­
tegiczny na odcinku Albarracin.

miasta pogranicza katalońskiego, 
dokonane wczoraj, nie przyniosły 
większych strat.

Pierwszy nalot nastąpił około
Oddziały republikańskie wykonały godziny 8.46 na miasto Reus. A-
manewr okrążający w górach wo 
kół łańcucha górskiego Albarracin 
niedaleko Teruelu. Republikanie 
zdobyli łańcuch górski Frias w od 
legiości 15 kim. od Albarracin. 
Wielu jeńców wpadło w ręce 
wojsk republikańskich.

Na froncie Levantu wojska rzą­
dowe kontynuowały swój marsz 
naprzód, trwający od wtorku. Zdo 
były one liczne stanowiska m. in. 
w Callada i Alto Morro. Ataki 
nieprzyjacielskie na stanowiska 
15 7 6  i 1185 zostały odparte.

***
Kilkakrotne naloty faszystów na

Cała ludność chińska
ucieka przed żołdakam i japońskimi w g łąb  kraju
Prasa chińska podaje dane, zebra 
ne przez chińskie komitety pomo­
cy uchodźcom, z których wynika, 
że znaczna część ludności ucieka 
przed armią japońską wgłęb kra­
ju. Na przykład w bogatym rejo­
nie Szanghai — Nankin — Han- 
dżou zostało obecnie nie więcej 
jak 10 milionów ludności, podczas 
gdy około 20 milionów uciekło do 
prowincji zachodnich. Wielkie 
przemysłowe miasta, jak Usih, Su 
dżow, Czanszu — opustoczały nie 
mai zupełnie.

* **
W prowincji Henan Chińczycy 

odebrali Japończykom miasto Tsi 
juan, położone na zachód od Kai- 
feng, w którym wzięto do niewoli

30-tu Japończyków. Kolumna ja­
pońska, licząca przeszło 7000 żoł­
nierzy, wycofuje się z rejonu walk 
na wschód.

Walki partyzanckie na tyłach 
Japończyków wzmagają się z każ 
dym dniem. Nawet bronienie 
przez duże garnizony miasta jak 
Pekin, Tientsin i Tsindao zagro­
żone są przez partyzantów. W 
miastach tych zarządzono nadzwy 
czajne środki ostrożności. W 
Szanghaju na przedmieściu Pu- 
tung wysadzony został przez par­
tyzantów w powietrze japoński 
skład amunicji. Dwie dywizje 
chińskie (60 i 66) pozostały na 
tyłach Japończyków i przeszły do 
partyzanckich metod walki.

larm pozwolił mieszkańcom ukryć

dzięki czemu poza zburzonymi 
domami nie było prawie ofiar w 
ludziach.

Drugi nalot wydarzył się około 
godziny 8.50 ńa miasto Hospitalet. 
Ofiar w ludziach nie było.

Wieczorem o 18.31 eskadra 
„jutikersów“ zbombardowała po­
wtórnie i bez wyniku miasto Reus. 
Po zbombardowaniu miasta Reus 
eskadra skierowała się na Falset 
gdzie jedna osoba została zabita 
i jedna została ranna.

O 23.20 te same wodnopłatowce 
zbombardowały Hospitalet del In­
fante i Ametela de Mar. Liczba o . 
fiar nie jest jeszcze ustalona.

Zanotowano również dwa nalo­
ty na Barcelonę i atak na Alicante.

sku skoncentrowano 50 do 60 sa­
molotów i 200 czołgów.

Wojna sie toczy
a dyplomaci obradują
Agencja Domei donosi: W czwar 

tek japoński wiceminister spr. za­
granicznych Horinuczi zaprosił so 
wieckiego charge d ‘affaires Sme. 
tanina na konferencję, która trwa-, 
ła 2 godziny.

Podobno ambasador japoński w 
Moskwie Szigemitsu odbył w 
czwartek rano z kom. Litwinowem 
konferencję, podczas której zapro 
testował przeciwko rzekomym pro 
wokacjom sowieckim, naruszaniu 
granicy oraz domagał się podjęcia 
niezwłocznie kroków zapobiegaw 
czych.

Z D łR I
na granicy

Liczba wojsk sowieckich, skon­
centrowanych na granicy Man­
dżurii wynosić ma 400 tys., Japoń 
czycy zaś skoncentrować mieli do 
tychczas 300 tys.

Eksplozja w rafinerii nafty
W rafinerii „PTiotogen", położo­

nej naprzeciw stacji Brasov w Ru 
munii, nastąpiła silna eksplozja. 
W czasie oczyszczania ropy naf­
towej, eksplodowały zebrane g a ­
zy, które zapaliły jeden z najwięk 
szych zbiorników ropy naftowej,

PORT ALICANTE ZBOMBAR DOvVAN V PRZEZ FASZYMOvV

Przyśpieszona produkcja gazów
Chemiczne fabryki koncernu Ba 

yer & Co. w Leverkusen obok Ko­
lonii w roku bieżącym zwiększyły 
produkcję tak, że praca odbywa 
się na trzy zmiany przy zwięk­

szonych załogach. Gazy trujące 
produkowane są z pośpiechem i 
magazynowane w schronach, bę­
dących pod zarządem armii-

Piorun uderzył w fabrykę
wywołując pożar zbiorników benzyny

Bezrobotny Kanadyjczyk
chce sprzedać swoje oczy...

Bezrobotny z Calgary Alfa w 
Kanadzie, Whittit, przeczytawszy 
w jednym z pism artykuł o „prze­
sadzaniu" zdrowych oczu i o przy 
wróceniu w ten sposób wzroku nie 
widomym, ogłosił w jednym z pism 
Kanady, że gotów jest sprzedać 
swe oko za 1,500 doi. Reporterom

oświadczył, że nie robi tego dla re 
klamy, lecz że pragnie pomóc so­
bie, nauce i jakiemuś niewidome­
mu.

Cena 1,500 doi. równa się kwo­
cie, jaką od firm asekuracyjnych 
otrzymuje robotnik, który straci? 
oko przy pracy.

Szereg wielkich burz z pioruna­
mi przeszło ostatnio nad Rumunią. 
W powiecie Odorhei piorun ude­
rzył w fabrykę spirytusu „Flo- 
rian“, powodując zapalenie się na 
gromadzonego tam w znacznych 
ilościach spirytusu. Zabasowania

fabryczne spali?y się doszczętnie, 
a kontrolujący wytwórnię agent 
monopolu spirytusowego zmarł 
wskutek odniesionych ran przy po 
żarze. Straty sięgają kilku milio­
nów lej.

Światowe zapasy ztota
Miesięczny statystyczny biule­

tyn Ligi Narodów podaje, że za­
pas złota wszystkich głównych 
banków świata, z wyjątkiem ban­
ków Sowietów i Hiszpanii z koń­

cem czerwca b. r. wynosił 13,789 
milionów złotych dolarów U. S. A. 
jest to o 88 milionów więcej, jak 
przed rokiem, a o 70 milionów wię 
cej jak przed trzema laty.

oraz urządzenia rafinerii. Wybuch 
spowodowa? panikę nie tylko 
wśród robotników, ale również 
wśród mieszkańców dzielnicy. Mi­
mo natychmiastowej akcji ratun­
kowej pożar zniszczył prawie ca­
łą rafinerię.

W rocznicę inwazji niemieckiej
W rocznicę najazdu wojsk nie­

mieckich na Belgię w r. 1914, w 
całej Belgii rozległy się salwy ar­
matnie, a w kościołach odezwały

się dzwony. P rasa  poświęca tej 
rocznicy wiele miejsca, p rzyporę- 
nająć pełne godności stanowisko 
króla Alberta.

Palestyński wulkan
„Tim es“ zam ieszcza dłuższe sp ra - | 

w ozdanie swego korespondent^  w 
Jerozolim ie o sy tu ac ji w Palestyn ie . 
Jednocześnie pism o pośw ięca a r ty ­
ku ł w stępny spraw ie  podziału P a le ­
styny . A rty k u ł stw ierdza, że sy tu a ­
c ja  w P alestyn ie  k sz ta łtu je  się nadal 
w  sposób w ybitn ie n iezadow alający, 
i  że w bliskim  okresie czasu  nie 
m ożna się spodziewać Is to tnej po­
p raw y  [włożenia. D ziennik zaznacza, 
że Żydzi ponoszą w spółodpowiedzial­
ność za  ten  s tan  rzeczy. Ludność ży 
dow ska daw ała  w ciągu  2-ch la t do­
w ody wielkiego zdyscyplinow ania i 
zw artości w ew nętrznej; o sta tn io  nie 
s te ty , dyscyplina zosta ła  pow ażnie 
rozluźniona, co stanow i przedm iot 
tro sk i w ładz bry ty jsk ich .

Z d rug ie j stro n y  A rabow ie są  zde­
cydow ani prow adzić w alkę do zw y­
cięskiego końca. W tych  w arunkach  
tru d n o  m niem ać, aby spokój w P a ­
le; './n ie  mógł być szybko przyw ró­
cony.

„T im es“ kładzie nacisk  na  konie­

czność rozbrojenia ludności, zaleca­
jąc  p rzy  ty m  stosow anie m etod dy­
plom atycznych.

P ism a  apelu je do R ządu  fran cu ­
skiego o uzgodnienie akc ji w te ry ­
to riach  m andatow ych, poniew aż do 
P a les ty n y  p rzen ik a ją  pew ne niepo­
żądane elem enty  z L ibanu i Syrii. Z 
drugiej zaś s trony  k ra je  te  służą, 
jak o  azyl przyw ódcom  arabsk im , np. 
byłem u m uftiem u Jerozolim y, k tó ry  
rozw ijał na  te ry to riu m  sy ry jsk im  
niezw ykle ożywioną działalność i 
k ierow ał a k c ją  sw ych zwolenników 
w  Palestyn ie .

* **
Pod Tulkarem nastąpił wybuch 

miny pod drezyną, którą jechało 
7 policjantów żydowskich. 2 z nich 
odniosło rany.

Sąd wojskowy w Jerozolimie 
skazał pewnego Araba, przy któ­
rym znaleziono bombę, na karę 
śmierci.
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Lord Runciman w Pradze
W środę o godz. 14.30 Orient- 

Expressem przybył do Pragi lord 
Runciman. Zgromadzone licznie 
tłumy wznosiły owacyjne okrzyki 
na jego cześć.

O godz. 18-ej odbyła się konfe­
rencja prasowa.

Lord Runciman wygłosił do ze­
branych w języku angielskim na­
stępujące krótkie przemówienie:

„Na wstępie muszę oświadczyć 
zarówno panom, jak i wszystkim 
innym, że ja nie prosiłem o tę mi­
sję. Dwie strony przed moim wy­
jazdem z Anglii powiedziały, że 
pobyt mój będzie tutaj bardzo mi­
le widziany. Przy tej okazji po­
zwolę sobie wyrazić podziękowa­
nie przedstawicielom ministrów, 
niemców sudeckich i władz poli­
cyjnych za uprzejme przyjęcie 
mnie w dniu dzisiejszym. Przyby­
łem jako ten, który ma za sobą 40 
lat doświadczenia i różne stano­
wiska w życiu politycznym swego 
kraju, i tam nauczyłem się, że sta 
ly pokój i spokój może być tylko 
zapewniony na podstawie wzajem 
nego porozumienia. Pozwalam so­
bie oświadczyć, panowie dzienni­
karze, że pomoc panów będzie dla 
mnie bardzo cenna dla rozwiąza­
nia różnych trudności. Niektóre z 
tych trudności mogą i będą bada­
ne w należytym czasie i postaram 
się dotrzeć do ich sedna.

Następnie lord Runciman pod­
kreślił, że dobra wola dziennika­
rzy w należytym informowaniu 
opinii publicznej świata może w 
znacznym stopniu przyczynić się 
do utrzymania pokoju Europy. W 
końcu prosił o niestawianie mu 
żadnych pytań, bo nie będzie na

razie mógł udzielić żadnych odpo 
wiedzi. Wyraził jednak pragnienie 
utrzymania stałego kontaktu z pra 
są. W końcu zaś oświadczył, że, 
aczkolwiek przywiózł ze sobą ma­
ły sztab, jest on jednak bardzo do 
brany pod względem swojej war­
tości". (PAT).

Gorączka
Na giełdzie londyńskiej osiągnię 

to w środę rekord tranzakcyj w 
zakupach złota. Ogółem zakupio­
no ztota w sztabach na sumę 
2.977.000 funtów szterlłngów. Zle 
cenią napływały przeważnie z kon 
tynentu europejskiego i ujawniły 
nerwowość, w której ceny, płaco-

złota na 
giełdzie londyńskiej

Kongres Związku Zawodowego
nauczycieli  we Francji

W środę rozpoczął w Nantes o-1 
brady przy udziale 276 delegatów | 
doroczny Kongres Związku Zawo­
dowego Nauczycieli.

Obrady tego kongresu mają du­
że znaczenie dla sytuacji wewnę* 
trzno-politycznej ze względu na 
wpływową rolę, jjaką związek 
nauczycielski odgrywa w łonie 
Generalnej Konfederacji Pracy, w 
której skład wchodzi.

Na porządku dziennym obrad 
znajdują się zarówno zagadnienia 
zawodowe, jak i zagadnienia we- 
wnętrzno-polityczne, a nawet za­
gadnienia z polityki zagranicznej,

Międzynarodowy Komitet
do spraw  uchodźców

W środę otwarto w Londynie 
obrady Międzynarodowego Komi­
tetu Spraw Uchodźców z Niemiec 
i Austrii. Komitet ten, powołany 
do życia na konferencji w Evian, 
konstytuuje się obecnie w Londy­
nie, jako stałe ciało doradcze do 
spraw tych uchodźców. Komitet 
składa się z delegatów 31 państw. 
Przewodniczącym komitetu obrany 
został główny delegat brytyjski 
członek gabinetu lord Winterton, 
wiceprzewodniczącymi wybrano

delegatów Stanów Zjedn., Fran­
cji, Brazylii i Holandii. Komitet, 
którego stałą siedzibą jest Lon­
dyn, występować będzie w cha­
rakterze ciała doradczego. Całą 
właściwą pracę prowadzić będzie 
specjalne biuro, na którego czele 
stoi dyrektor generalny do spraw 
uchodźców. Na stanowisko to wy 
znaczony został przez prezydenta 
Roosevelta Amerykanin Rublee, 
znany działacz i organizator poli­
tyczny.

HU i i i i i u  ( i t sk i -n in i t ik i i
Niemieckie biuro informacyjne 

donosi: w środę przed południem 
nad granicą czesko-niemiecką u- 
kazały się dwa samoloty czeskie, 
które przeleciały w głąb teryto­
rium niemieckiego na odległość 20 
km. od granicy i przez czas jakiś

Powódź zagraża
okolicy Tomaszowa
Na terenie powiatu radom­

szczańskiego w górnym biegu 
rzeki Pilicy, w związku z ostatni­
mi gwałtownymi opadami, rzeka 
ta wezbrała bardzo silnie, zagraża 
jąc powodzią okolicom Tomaszo­
wa. Władze administracyjne wy­
dały szereg zarządzeń ochron­
nych.

krążyły nad ufortyfikowanym mia 
steczkiem niemieckim Glatz — na 
wysokości zaledwie 100 m. Jak 
stwierdzono z wszelką pewnością, 
podczas lotu dokonywane były 
zdjęcia fotograficzne.

Związek bowiem na swych kon­
gresach uchwala zawsze rezolucje, 
dotyczące zagadnień międzynaro­
dowych. W r. b. na naczelne miej 
see wysuwa się z zagadnień za­
wodowych sprawa uposażenia na­
uczycieli, którzy już w ciągu r. b. 
uzyskali pewne indywidualne do­
datki, na co minister Bonnet w to­
ku wykonywania budżetu przezna 
czyi kwotę 15-tu milionów fran­
ków. Z zagadnień polityki wew­
nętrznej wysuwa się na czoło sto­
sunek związków zawodowych do 
ugrupowań politycznych i do 
„frontu ludowego".

Generalny referent 1 sekretarz 
generalny związku nauczycielskie­
go t. Delmas w obszernym refe­
racie rozwinął plan dalszych rosz­
czeń nauczycieli, domagając się 
opracowania zupełnie nowej skali 
uposażeń.

Mówiąc o sytuacji wewnętrznej 
związku, t. Delmas wskazał, że 
związek grupuje obecnie 118 ty­
sięcy członków, wobec czego uwa 
ża, że ma prawo przemawiać w 
imieniu całego nauczycielstwa fran 
cuskich szkół powszechnych. T. 
Delmas krytykował dość ostro o- 
statnle porozumienia pomiędzy 
rządem francuskim I Watykanem 
w sprawie szkolnictwa, występu­
jąc na rzecz całkowitego utrzyma 
nia pełnego rozdziału między 
szkolnictwem |  kościołem.

T. Delmas wzywał zgromadzo­
nych delegatów do przygotowania
akcji łącznie ze wszystkimi orga­
nami Generalnej Konfederacji Pra 
cy na rzecz położenia kresu ostai- 
nim tendencjom politycznym i po­
djęcia nowej polityki społecznej i 
ekonomicznej.

Znamienne było ostre wystąpie­
nie mówcy przeciwko zależności 
związków zawodowych od stron­
nictw politycznych, w szczegól­
ności przeciwko łączeniu funkcyj 
w związku z funkcjami w partiach 
politycznych, co zwracało się prze 
de wszystkim przeciwko działa­
czom komunistycznym w łonie 
Związku.

Z pierwszych informacyj o prze­
biegu zjazdu zdaje się wynikać, 
iż wbrew oczekiwaniom rola i zna 
czenie elementów komunistycz 
nych w łonie Związku spadły.

ne za złoto, odgrywały rolę dru­
gorzędną. Ceny odpowiednio też 
podskoczyły, powiększając się w 
ciągu jednego dnia o 4 1 pół pensa 
na jednej uncji, za’ którą płacono 
142 sh Y, pensa. Jest to najwyż­
sza cena, jaką płacono za złoto od 
kwietnia 1937 r. Po ustaleniu ofi­
cjalnej ceny, w tranzakcjach nie­
oficjalnych, cena wzrosła jeszcze 
bardziej i przy końcu płacono za 
uncję 142 sh 3 pensy.

Powodem gorączki złota była 
pogłoska o porozumieniu, zawar­
tym między bawiącym w Paryżu 
amerykańskim sekretarzem skarbu 
Morgenthau'em a francuskimi wła

dzami skarbowymi na temat stabi 
lizacji walut. To też operacje przy 
brały rozmiary, nienotowane od 
przeszło roku.

Stan wojenny
w P alestyn ie

Mandatowe władze brytyjskie 
postanowiły przywrócić na całym 
terytorium Palestyny stan wojen­
ny. Ogólna liczba ofiar ostatnich 
zaburzeń wynosi 208 zabitych i 
469 rannych.

Ofiarność...
za pieniądze i z zastrzeżeniem

W związku z powagą sytuacji 
została zainicjowana wśród społe­
czeństwa japońskiego zbiórka zło­
ta i kosztowności na rzecz skarbu 
narodowego. Cesarz Hiro - Hito 
chcąc dać przykład szerokim war­
stwom społeczeństwa sprzedał 
bankowi państwa 70 cennych przed 
miotów ze złota masywnego, na­
leżących do prywatnego skarbca

cesarskiego. Przedmioty te przed­
stawiają ogromną wartość i sta­
nowią od wielu wieków własność 
rodziny panujących. Cena sprze­
dażna jest bardzo niska. Umowa 
sprzedaży zawiera klauzulę, że ce 
sarz w ciągu 2-ch lat będzie mógł 
przedmioty te wykupić po cenie 
nominalnej.

„Times" w sprawie Palestyny
Techniczna komisja Rządu bry- 

tyjskiego, która w ciągu ostatnich 
3-ch miesięcy przeprowadzała w 
Palestynie szczegółowe badania 
możliwości przeprowadzenia w 
praktyce planu podziału Palesty­
ny, ukończyła swoje prace i w śro 
dę odjechała do Anglii.

„Times" zamieszcza na temat 
prac komisji obszerną korespon­
dencję z Jerozolimy, dokonywując 
przeglądu całej działalności komi­
sji i stwierdzając, że akcja jej u- 
trudniona była do pewnego stop­
nia sytuacją, jaka ostatnio powsta 
ła w Palestynie. Korespondent „Ti 
mes‘a‘‘ wyraża specjalne obawy z 
powodu akcji odwetowej żydow­
skich organizacyj sjonistyczno-re- 
wizjonistycznych.

Arabowie mogą być doprowa­
dzeni do furii wskutek tych żydów 
skich kroków odwetowych. Barba 
rzyńskie rzucanie bomb na zapeł­
nione targi i ulice, może w każdej 
chwili podniecić A rabów, do dzi-

Odpowiedź premiera Hodży
na pytania niemców sudeckich

Premier Hodźa udzielił posłom I miecko-sudeckiej brzmiały 
niemiecko - sudeckim odpowiedzi pująco: 
na pięć pytań, skierowanych do 1) doręczony uprzednio 
niego w piśmie partii niemiecko- 
sudeckiej z dn. 29 lipca r. b.

Odpowiedzi premiera Hodży we 
dług komunikatu biura partii nie-

nastę-

N a u k a  w  Z .S .S .R .
„Prawda" zamieszcza artykuł 

gwałtownie atakujący Akademię 
nauk ZSSR. Plan prac Akademii 
na rok 1938 został przez Radę Ko 
misarzy uznany za nieodpowiedni. 
Od Akademii Nauk zażądano, aby 
przedłożyła Rządowi nowy plan 
pracy naukowej na rok bieżący i

na r. 1939.
„Prawda" szczególnie ostro kry 

tykuje akademików Aleksiejewa, 
Richtera i Łazariewa, nazywając 
ich szarlatanami, nieukami i reak­
cjonistami z tego powodu,, że nie 
umieli oni przystosować swoich 
naukowych teorii do reżimu.

Japonia pragnie
wstnymaniB działań wojt imit i

w Chinach
HONG KONG. — Utrzymują, że 

rząd chiński otrzymał nowe wa­
runki, na których Japonia byłaby 
skłonna wstrzymać działania wo­
jenne. Warunki te mają być bar­

dzo ciężkie, chociaż są łagodniej­
sze, niż uprzednio wystawione 
przez Japonię. Szczegóły są trzy­
mane w ścisłej tajemnicy. (PAT.)

Bombardowanie Hankou
Hydroplany japońskie zbom­

bardowały w środę o godz. 10-ej 
według czasu miejscowego Han­
kou oraz chińskie bazy lotnicze i 
baterie artylerii przeciwlotnicze. 
Ten raid lotniczy na Hankou był 
jednym z największych od dnia

29 kwietnia, w którym to dniu ja­
ko w urodziny cesarza japońskie­
go samoloty japońskie dokonały 
wielkiego nalotu na Hankou i ze­
strzeliły podczas walk powietrz­
nych 51 aparatów.

partii
niemiecko - sudeckiej projekt sta­
tutu narodowościowego i nowej 
ustawy językowej, pozostają waż­
ne z tym, że będą one przedmio­
tem merytorycznych dyskusyj wraz 
z projektami partii niemiecko-su- 
deckiej z dn. 7 czerwca r. b.

2) z tym samym zastrzeżeniem 
wręczono partii niemiecko - sudec 
kiej elaboraty, dotyczące admini­
stracji autonomicznej, które stano 
wią w stanowią w ostatniej swej 
redakcji podstawę dyskusji w ło­
nie rządu.

3) jeżeli postulaty, wynikające 
z projektu partii niemiecko - sudec 
kiej z dn. 7 czerwca b. r. wykra­
czać będą poza treść projektów 
rządowych, (statut narodowościo­
wy, projekt ustawy samorządowej 
i językowej), to Rząd zakomuniku 
je nowe swe propozycje po zbada­

niu innych projektów partii nie- 
miecko-sudeckiej.

4) to samo dotyczy zajęcia osta 
tecznego stanowiska przez Rząd 
wobec całości projektu, złożonego 
przez partię niemiecko-sudecką.

5) dotychczasowe rozmowy po­
między partią niemiecko-sudecką 
a Rządem czechosłowackim po­
winny być w dalszym ciągu pro­
wadzone i przekształcone w roko­
wania oficjalne. Forma tych roko­
wań podlega dyskusji.

kich zaburzeń rasowych. Nie moż­
na zaprzeczyć — pisze „Times"— 
że niektóre z tych zamachów mo­
gły być popełnione przez agentów 
arabskich.

Skrajne żywioły arabskie 
wmawiają w siebie, że plan po­
działu, zalecony przez komisję kró 
lewską, i przyjęty w zasadzie 
przez rząd dwa lata temu, może 
nie będzie wykonany. Są przeto 
zdecydowane trwać w dalszym 
ciągu przy swej rebelii w przeko- 
r.aniu, że Rząd brytyjski ustąpi 
przed nimi.

Następnie „Times" wypowiada 
się przeciwko sugestiom wprowa­
dzenia stanu oblężenia, co ozna­

czałoby, że władze wojskowe ob­
jęły kontrolę nad całą administra­
cją Palestyny.

Należy mieć nadzieję, kończy 
„Times" w znamienny sposób, te  
dyplomacja brytyjska nie ustanie 
w wykazywaniu Rządowi francu­
skiemu, jak zdumiewającą jest 
rzeczą, że brytyjskie terytorium 
mandatowe musi być chronione 
przez druty kolczaste i inne środki 
obronne przeciwko napastnikom % 
Libanu i Syrii, które wciąż jeszcze 
stanowią francuskie ziemie man­
datowe. Jak również, że Mufti Je­
rozolimy może ze swojej libańskiej 
siedziby zachęcać i podniecać na­
prężenie palestyńskie.

r e n
W ostatnich czasach wydany zo 

stał we Francji dekret z mocą usta 
wy, przewidujący udzielenie dodat 
ków do rent wypadkowych na 
rzecz obywateli obcych, którzy u- 
legli we Francji wypadkowi przy 
pracy i wyjechali zagranicę. Na za 
sadzie dekretu tego będą mogli 
korzystać z dodatkowych świad­
czeń, należnych ofiarom wypad­

ków przy pracy, również reemi­
granci polscy. którym dotychczas 
odmawiano wypłaty tych dodat­
ków. Ustawodawstwo francuskie 
przewidywało bowieeeme dotych­
czas, że dodatki do rent wypadko 
wych mogą być wypłacane oby­
watelom obcym tylko pod warun­
kiem, że przebywają we Francji.

Za przykładem „Trzeciej Rzeszy”

Faszyści zlikwidowali
Dobrego anioła rodziny

Faszystowski minister tak zwanej 
kultury ludowej w Rzymie zarządził 
likwidację pisma parafialnego p. t. 
„Dobry anioł rodziny'1, wydawanego 
w Monforte w pobliżu Cuneo. Dzien­
niki włoskie informują, że zarządze­
nie to wydane zostało z tego powo­
du, iż proboszcz w Monforte zajmo­

wał sle w swoim piśmie więcej spra 
wami politycznymi, niż religijnym!, 
postępując sprzecznie z zobowiąza­
niami konkordatu. Zarządzenie trwa 
żać należy, zdaniem prasy włoskiej, 
za przestrogę daną wszystkim wy­
dawcom pism i biuletynów parafial­
nych. (PAT).

Opowieści drutów telegraficznych
DEMONSTRACJA PRZYJAŹNI
Ministerstwo wojny Stanów Zjed­

noczonych postanowiło, by przyszłej 
niedzieli trzy czteromotorowe bom­
bowce dokonały lotu bez lądowania 
na trasie Floryda — Bogota. Chodzi 
tu  o zamanifestowanie przyjaznych

Pochód wojsk Hiszpanii Ludowej
Walki na północy i południu od Gandesa trwają od 24-ch godzin 

bez przerwy J toczą się z niezwykłą zaciętością. Na zachód od Te- 
ruelu w ojska republikańskie zdobyły w środę Elportillo, Grlegos, 
Guadalaviar 1 Fuas 1 doszły do MorrOcerro Norte. W niektórych 
punktach oddziały republikańskie posunęły się o 15 kilometrów.

Wojska rządowe zajęły, według komunikatu oficjalnego, miejsco­
wość Pobla de Mazaluca, leżącą na wzgórzach nad doliną Ebro na 
północ od Gandesa. Walki na tym odciku były niezwykle zacięte i 
toczyły się od wtorku rana. Czerwoni milicjanci przerwali w go­
dzinach popołudniowych front wojsk powstańczych. Miasto Gan­
desa posiada bardzo wielkie znaczenie pod względem strategicz­
nym.

uczuć Stanów Zjedn. z okazji obję­
cia rządów przez nowego prezyden­
ta  Kolumbii.

NOWY WYNALAZEK 
WOJENNY 

Mieszkaniec jednej z miejscowo­
ści w pobliżu Kowna — Józef Ado- 
matis, opatentował w kowieńskim 
urzędzie patentowym celownik 
świetlny, który podobno w znakomi 
ty  sposób rozwiązuje problem strze 
lania w nocy.

POWÓDŹ NA FORMOZIE 
Na Formozie od 2-ch dni szaleją 

niezwykle gwałtowne burze, połą­
czone z ulewnym deszczem. 30 do­
mów zawaliło się, a 215 domów znaj 
duje się pod wodą. Ruch kolejowy 
na wyspie został przerwany z powo 
du podmycia torów.

SZAŁAS! POZOSTANIE 
W WIĘZIENIU 

Węgierski Sąd Najwyższy odrzu­
cił prośbę przywódcy węgierskich 
narodowych- „soc j alis tów“ Szalasie- 
g'o o wypuszczenie go na wolność za 
kaucją 50 tys. pengoe. Jak wiado­
mo, Szalasi został skazany na 3 ta-
to arpcźtll

KATASTROFA LOTNICZA 
Samolot wojskowy uległ katastro­

fie podczas ćwiczeń nocnych w oko-

licy Merignac (Francja) i spadająci 
zaplątał się w druty kolczaste. Kapi i 
tan - pilot oraz towarzyszący m u ! 
sierżant-obserwator ponieśli śmierć 
na miejscu.

WIELKI POŻAR 
W mieście Falticeni (Rumunia), 

wybuchł groźny pożar. Straty są 
bardzo znaczne i sięgają kilkunastu 
milionów lei.

50 TYSIĘCY WYPADKÓW 
WE WŁOSZECH 

W ciągu całego roku ubiegłego 
liczba zabitych w wypadkach wy­
niosła we Włoszech 2.708 osób, a  li­
czba rannych 40.357.

NIEZWYKŁY ZATARG 
We wtorek przybyła do Londynu 

z New Yorku ślepa Amerykanka, 
Hazel Hurst. Posiada ona psa rasy 
owczarków niemieckich, który służy 
jej za przewodnika. Psa tego wła­
dze angielskie wzdragają się wpu­
ścić na teren Wielkiej Brytanii, w 
myśl obowiązującego w Anglii pra­
wa, że wszystkie psy przywożona 
na teren Wielkiej Brytanii muszą 
uprzednio odbywać kwarantannę. 
Energiczna Amerykanka postanowi­
ła nie opuszczać pokładu okrętu, na 
którym przybyła, dopóki nie otrzy­

ma pożądanego zezwolenia.
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Idee i ludzie
Podnoszono wielokrotnie ce 

chę charakterystyczną obozu 
„sanacyjnego", — mianowicie 
ten fakt, że nie potrafił on wy­
tworzyć żadnej wspólnej ideo­
logii, żadnej wspólnej doktryny 
państwowej, żadnej wspólnej 
metody myślenia, i — no zgo­
nie Piłsudskiego — nawet nie 
rozłamał się, tylko rozsypał się 
na nieprzeliczone mnóstwo 
grup, grupek i grupiątek.

Istnieje wszakże i cecha in­
na, niemniej charakterystyczna, 
owe grupy, grupki i grupiątka 
wyniosły ze ' " r ~ ~  —:a w ra­
mach BBW R iakiś bezm iar nie 
chęci wzajemnej, przechodzą­
cej niekiedy w zaciekłą niena­
wiść (naprzykład, stosunek kon 
serwatystów do t. zw. napra­
wiaczy i do woj. Grażyńskiego, 
albo stosunek „piłsudczyków  
narodowych" z „Kuriera Po­
rannego" do konserw atystów ); 
to dziedzictwo niechęci, p rze­
chodzącej w nienawiść, wska­
zuje, źe współżycie uprzednie 
w ramach BBWR nie było usła 
me różami.

Obie cechy charakterystycz­
ne, które przytoczyłem, musia­
ły dać jeden rezultat: starcia 
i walki pomiędzy spadkobier­
cami minionej bezpowrotnie 
epoki systemu (epok’ -('m a­
jowej", kierowanej bezpośred­
nio przez marsz. Piłsudskiego) 
stały się z r  walkami per­
sonalnymi. Kwestia -b  prze­
rosła o głowę kwe«t:e idej, 
planów, dążeń. W vtworzyła 
się odpowiednia psychologia. 
„Rok 1940“ (t. zn. tenoin kon­
stytucyjny wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej) góruje w  spo 
sób niezdrowy i niewłaściwy 
(z punktu widzenia ->r»watfi Gło 
wy Państwa) nad yskeiłuienia- 
mi„ roku 1938", które są pil­
ne, z którymi nie wolno cze­
kać.

Wszyscy powtarzamy do znu 
dzenia nieomal prawdę niewąt 
pliwą: Polska sobą
zadania ogromne i możliwości 
ogromne; położenie miedr-nna- 
rodowe wikła się coraz to bar­
dziej; całv narćó winien wziąć 
na swe barki odnowfedzialno- 
ność za losy Państwa.

A jednocześnie system, uwi­
kłany beznadziejnie we własne 
rozgrywki personalne, gdy zro ­
bi krok naprzód, to zestracha 
się wnet, że ktoś tam personal 
nie taki krok „wykorzysta” , 
poczym skoczy co rychlej w 
tył. Przykład typowy — spra-

Nowoczesny
trubadur

Jakie słodko, jakże przymilnie  
dźwięczą struny konserwatywnej 
gitary u  bram gmachu Str. Naro­
dowego:

„Wyjdź, moja miła, na balkon, 
nie stanie Ci się nic złego ..." 
Powstałby taki wspaniały 

„blok* —  nacjonalistyczny, anty- 
masoński, antyjołksfrontowy, z 
książętami i  z  hrabiami, z  karte­
lami i z  kasami ziemiańskimi, z 
p ■ Sławkiem i z  „Jutrem Pracy", 
z O. N. R . i z  „Falangą", z  Dmow­
skim  i z  pogrobowcami „stań­
czyków"...

„Wyjdź, moja miła, na balkon"..■
**

*

„Moja, m iła" na razie kryguje 
się, i boczy się, i uśmiecha się, i 
języczek pokazuje...

Tak to bywa tradycyjnie w 
pierwszym okresie zalotów.

AR.

wa wyborów "ci——- udowych. 
Sama decyzja, że trzeba prze­
prowadzić wybory, źe trzeba 
wreszcie wyciągnąć „samorzą 

ze ślepego zaułka, — 'r  
decyzją rozumną i słuszną. Ale 
natychmiast „wypichccno" 
fprzepraszam za wyrażenie) 
takie ordynacje wyborcze, że 
...rece opadnią.

Nikt nie pokłada żadnych 
specjalnych nadziei w Sejmie 
obecnym- Nie chodzi, oczywi­
ście, o Sejm, jako instytucję, 
ani o biednych nc-ów  posłów, 
„dopingowanych" bez ustanku 
przez część pism „jednolitego" 
niegdyś obozu ,-sanacyjnego". 
Chodzi o fakt, co do którego 
nikt — oprócz p. Sławka — nie 
żywi wątpliwości: „ekspery­

ment" z ordynacją wyborczą p. 
Sławka zawiódł na caej linii.
Najwybitniejsi ludzie systemu 
kiwają z uznaniem głowami, 
gdy im ktokolwiek spokojnie 
oną rzecz wyłoży. A jednocze­
śnie żaden z nich palcem nie 
kiwnie, by ruszyć z miejsca. Bo 
...ktoś inny „wykorzysta" per­
sonalnie dane „ust^^tw o", zna 
mionujące „słabość", „kiereń- 
szczyznę" i t. d„ i .t d. według 
znanego żargonu.

Z bierności uczyniono zasłu­
gę- Z paraliżu woli — cnotę 
rozsądku. Aliści Państwo nie 
może „trwać", wyczekując
„roku 1940", bo cały świat na 
około galopuje- a nie „trwa".

* *
*

Tu właśnie leży prawdziwy

sens zagadnienia. Świat galo­
puje, a my... „trwamy". Och, 
wcale niecałkowicie. Na wielu 
odcinkach technicznych życia 
państwowego idzierr*”  "aprzód, 
i to nie bagatelni*. P o ^ -^ m ie  
wszakże „trwamy" -uwikłani w 
rozgrywki personalne grup i 
grupek — spadkobierczyń mi­
nionej epoki systemu.

Polski nie stać na taką sy­
tuację. Więc realne siły kraju 
muszą bardzo stanowczo..- wy 
tłumaczyć systemowi, że Pań­
stwo zamierza wyjść poza jego 
ramy w imię idej, zasad, pro­
gramów, planów, a nie pod 
znakiem jakichkolwiek rozgry­
wek personalnych.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

inn h i
SPÓŁKA AKCYJNA

BILANS na dzień 31 grudnia 1937 roku
STAN CZYNNY: STAN BIERNY:

Złota
Grunty i Lasy 14.820.852,47
Budynki fabryczne i mieszkalne 25.687.557,81
Urządzenia techniczne 41.837.669,15
Inwentarz martwy i żywy 4.993.643,40
Gotówka w kasach i bankach 138.095,61
Papiery procentowe 375.796,00
Weksle w portfelu i inkasie 175.501,63
Akcje i udziały w innych przedsiębiorstw. 2.126.700,00 
Surowce i materiały pomocnicze 9.439.745,66
Półfabrykaty 19.308.615,32
Gotowe wyroby 5.852.011,49
Dłużnicy 9.037.752,07
Rozpoczęte roboty Inwestycyjne 1.203.223,97
Wątpliwe należności 26.778,30
Różnica kursu na pożyczce długotermin. 943.966,00 
Rachunek przechodni 170.621,23

136.138.530,11

SUMY POZABILANSOWE:
Depozyty 
Weksle kaucyjne 
Różni za kaucje 
Weksle zdyskontowane 
Depozyty z Skarbu Państwa 
Różni za wydane żyro

297.927,66
936.200,00

2.701.696,00
1.375.741,84

17.371.966,80
2.746.000,00

25.429.532,30

W rz e s ie ń -
to nasz „Miesiąc Młodzieży"
Pod sztandarami czerwonymi staną młode pokolenia 

Polski Pracujące)
Centralny Wydział Młodzieży P. P. S. podaje do wiadomości 

Wydziałów i Kół Młodzieży PPS., że miesiąc wrzesień jest poświę­
cony propagandzie socjalistycznej wśród młodzieży.

W „MIESIĄCU MŁODZIEŻY" demonstrować będziemy swą 
WIERNOŚĆ I PRZYWIĄZANIE DO CZERWONYCH SZTANDA­
RÓW POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ I SOCJALIZMU, 
przeciw reakcji, endecji, faszyzmowi i hitleryzmowi — o DEMOKRA­
CJĘ I WOLNOŚĆ, w obronie pokoju — przeciw prowokacjom wo­
jennym przede wszystkim faszyzmu i hitleryzmu, w OBRONIE NIE­
PODLEGŁOŚCI I CAŁOŚCI POLSKI, w imię praw obywatelskich 
ludności do wpływu na Państwo i Rząd, o nowe wybory i prawo gło. 
su także młodzieży (od 21 roku życia), o oświatę i dostęp młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej do wszystkich szkół, o pracę dla bezro­
botnej młodzieży f opiekę nad niezamożną 1 bezrobotną młodzieżą 
pracującą.

Pod tymi hasłami będą organizowane obchody, akademie, zgroma. 
dzenia, a przedewszystkim ZLOTY REGIONALNE MŁODZIEŻY.

W ramach „Miesiąca Młodzieży" projektowane są Zloty Regio- 
nalne w następujących miastach:w Warszawie, w Łodzi, w Rado. 
miu, w Katowicach (dla całego zagłębia węglowego, łącznie z Cie­
szynem i z reprezentacją „Siły" ze śląska Cieszyńskiego), w Rzeszo­
wie (dla Zachodniej Małopolski), we Lwowie (dla Wschodniej Mlp.), 
w Borysławiu (dla Zagłębia naftowego), w Kaliszu (łącznie z czę­
ścią woj. Poznańskiego) i w Gdyni łącznie z resztą woj. Poznań­
skiego i woj. pomorskiego.

Bliższe dane zostały podane w drodze organizacyjnej. Po infor. 
macje w sprawie „MIESIĄCA MŁODZIEŻY" należy zgłaszać się do 
Sekretariatu Centralnego Wydziału Młodzieży P. P, S. W arszawa I, 
ul. Warecka 7.

CENTRALNY WYDZIAŁ MŁODZIEŻY P. P. S.

Złote
Kapitał Zakładowy 26.400.000,00
Kapitał Zapasowy 2.958.305,94
Kapitał umorzenia 42.840.254,68
Akcepty 7.707.381,08
Banki — pożyczki krótkoterminowe 13.453.480,00
Kredyty hipoteczne 6.654.514,97
Wierzyciele 11.032.804,32
Zaliczki i pożyczki 23.484.195,40
Rezerwa na dłużnikach wątpliwych 21.296,29
Dywidenda niepodniesiona 28.770,00
Rachunek przechodni 933.484,15
Pozostałość z zysku z 1936 r. 162.731,90
Z y s k  za rok 1937 466.311,48

136.188.530,11

SUMY POZABILANSOWE:
Różni za depozyty 
Różni za weksle 
Kaucje
żyro obligo
Skarb Państwa za depozyty 
żyro weksli obcych

297.927,66
936.200,00

2.701.696,00
1.375.741,84

17.371.966,80
2.746.000,00

Przegląd prasy

25.429.532,30

RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW
WINIEN: t

Złota
36.841.928,95Koszt własny sprzedanej produkcji 

Koszty administracyjne i ogólne 
w Warszawie 

Koszty sprzedaży, składki w związkach 
i izbach, propaganda, koszty syn­
dykatów, prowizje 

Procenty
Podatki i opłaty skarbowe 
Przewozy Zakładów Mechanicznych i 

Hutniczych 
Roczne umorzenie różnicy kursowej 1

kosztów obligacyj długoterminowych 62.932,00
Odpisy na dłużnikach wątpliwych i inne 21.329,57
Umorzenie budowli, maszyn i urządzeń 3.682.201,00
Odpisy z majątku 289.257,26
Z y s k  za 1937 rok 466.311,48

46.401.584,57

652.512,37

956.790,26
1.761.137,60
1.196.195,09

470.988,99

M A:

Przychód brutto
Złote

46.401.584,57

46.401.584,57

BR/BJ
29/VII.1938 r.

Sanok uprzemysławia się
Sanok, leżący na południowo .  

wschodnim krańcu Centralnego
Okręgu Przemysłowego, posiadał 
od lat paru bardzo pomyślnie roz­
wijającą się fabrykę gumy pod na 
zwą „Sanok", Polska Spółka Prze 
mysłu Gumowego S. A., której wy 
roby (m. in. tkanina balonowa) 
zdobyły sobie zasłużone uznanie.

W przededniu
Święta Czynu Chłopskiego>»
„Krakowski Kurier Wieczorny" 

donosi w numerze z dn. 3 sierpnia, 
że

„W poniedziałek odbyło się po­
siedzenie wojewódzkiego zarządu 
Stronnictwa Pracy w Krakowie... 
Na posiedzeniu tym Stronnictwo 
Pracy w jednomyślnym głosowaniu 
odrzuciło zaproszenie, Bkierowane 
doń w niedzielę przez Zjazd Po­
wiatowy Stron. Ludowego do 
wzięcia udziału w uroczystościach

„Czynu Chłopskiego". Jako powód 
uchwały podany został fakt rów­
noczesnego zaproszenia do obcho­
du przez ludowców Polskiej Partii 
Socjalistycznej" (Podkr. nasze).
Jak nas informują, Str. Ludowe 

— jeżeli wiadomość „Krakowskie­
go Kuriera Wieczornego" okaże 
się ścisłą — przyjmie ową decyzję 
Str. Pracy do wiadomości bez 
najmniejszego zmartwienia.

W końcu r. 1935 postanowiono 
wybudować w Sanoku fabrykę a- 
kumulatorów.

Dziś fabryka ta, zbudowana w 
bardzo szybkim tempie, jest już u- 
uruchomiona. W dniu 23 ub. m. od 
było się jej uroczyste poświęcenie, 
a w dniu 30 ub. m. zwiedził ją p. 
gen. Litwinowicz, wiceminister 
spraw wojskowych.

Nowopowstała Sanocka Fabry­
ka Akumulatorów związana z 
wspomnianą fabryką gumową 
(wspólne kierownictwo spoczywa 
w rękach p. dr. Oskara Schmidta) 
— odegra niewątpliwie znaczną ro 
lę w rozwoju motoryzacji. Plan pro 
dukcji przewiduje bowiem in. in. 
akumulatory samochodowe dużej 
trwałości i wydajności.

Związek techniczny obu fabryk 
polega na tym, że fabryka gumy 
dostarcza fabryce akumulatorów 
części ebonitowych oraz specjal­
nych podkładek, podnoszących wy 
dajność pracy i trwałość użycia 
akumulatorów. W ten sposób roz­

wój nowootworzonego zakładu po 
ciągnie za sobą — dalsze rozsze­
rzenie produkcji i rozbudowę fa. 
bryki gumowej.

Z drugiej znów strony wysoka 
jakość produkcji fabryki gumowej 
zapowiada, że kierownictwo za­
kładów potrafi również wysoko 
postawić produkcję fabryki akumu 
latorów.

Należy również podnieść, że roz 
wój obu fabryk odgrywa znaczną 
rolę w życiu miasta Sanoka. Obie 
fabryki zatrudniają około 1000 ro­
botników.

RASIZM WE WŁOSZECH
„Warszawski Dziennik Narodo­

wy" nie posiada się z radości, że 
faszyści we Włoszech stają na 
gruncie rasistowskim i antysemic­
kim.

Nasi „katolicy" z „Warsz. Dzień 
nika Narodowego" w polemice, ja­
ka się wywiązała między Papieżem 
i Mussolinim stanęli po stronie 
tego ostatniego przeciw Papieżo­
wi, potępiającemu rasizm. Jak 
wiadomo faszyzm włoski od nie­
dawna stanął na stanowisku „ra­
sowym". Przed 6 laty jeszcze w 
marcu 1932 r., co przypomina 
„Czarno na białem" Mussolini mó 
wił:

„nie ma już czystych ras, gdyż 
nawet Żydzi nie uniknęli pomiesza 
nia. Szczęśliwe skrzyżowanie zo. 
stawało się właśnie nieraz przy­
czyną siły; piękna narodów. Na 
rasy składa się raczej uczucie niż 
realna rzeczywistość. Uczucie sta­
nowi w niej dobre 25 proc. Nie 
wierzę w to, aby można było udo­
wodnić biologicznie, że dana rasa 
fest bardziej, lub mniej czysta.
Teraz faszyzm włoski odzegnv- 

wuje się od powyższej, zupełnie 
zresztą słusznej teorii, swego 
wodza. Dowodem tego — 10 

punktów deklaracji, ogłoszonej 
przez grono profesorów, powoła­
nych przez Ministerstwo Kultury 
Ludowej, jako komisja do okre­

ślenia stosunku faszyzmu do za­
gadnienia rasowego. Tutaj stwier­
dza się już, że rasy istnieją, są 
wielkie i mniejsze, mówi się o s- 
ryjskości pochodzenia Włochów, 
są też ustępy antysemickie. Po o- 
głoszeniu deklaracji rasistowskiej 
nastąpiło już szereg represji anty­
semickich.

Skąd więc ta zmiana?
Dzieje się to niewątpliwie pod

wpływem „Hitlerii", czemu nie 
chce uwierzyć „Warszawski Dzień 
nik Narodowy" i czemu, wstydząc 
się zmiany poglądów, zaprzecza w 
swej polemice z Papieżem Musso­
lini: . *

„Twierdzenie, że faszyzm kogo­
kolwiek lub cośkolwiek naśladuje, 
jest zwyczajnym absurdem".
Słowo absurd pod adresem Pa­

pieża nie świadczy o uprzejmo­
ści. To też wbrew „Warszawskie­
mu Dziennikowi Narodowemu" ka 
towicka „Polonia" atakuje rasi­
stowski kurs faszyzmu i potępia 
wystąpienie Mussoliniego, dowo­
dząc, że przejście faszyzmu na 
wiarę rasistowską dzieje się wła­
śnie pod wpływem Niemiec:

Słowo „absurd" w odniesieniu 
do słów Namiestnika Chrystuso­
wego dyskredytuje w opinii kato­
lickiej dyktatora włoskiego, gdyż 
stwierdza, że Mussolini, który 
chce być wielkim, jest coraz czę- /  
ściej tylko wulgarnym. A co się 
dotyczy naśladownictwa Niemiec, 
to naśladuje się je we Włoszech 
na każdym kroku. Nawet o ile cho 
dzi o „krok pruski",. Dobrze się 
stało, iż to fatalne dla kultural­
nych i moralnych interesów Włoch 
naśladownictwo Trzeciej Rzeszy 
zostało wytknięte i potępione przez 
najwyższy autorytet świata.

Te ostatnie, tak bardzo przykre 
wypadki w faszystowskim Rzymie 
wywołały natychmiast radosny od 
głos w Hitlerii. I oto główny or­
gan ministra propagandy Goebbel­
sa „Der Angriff", występuje z bez 
czelnym artykułem, w którym o- 
śmiela się pouczać Papieża, by „nie 
zajmował się rzeczami, które go 
nie obchodzą i powtarza znane już 
oskarżenia w sprawie „propagan­
dy przeciwko osi Berlin — Rzym".

SEK.

Ob. Jedliński pozostaje w wiezieniu
Jak wiadomo, sąd okręgowy w (w której nie proponował ani jed-

Przemyślu zasądził ob. Wiktora 
Jedlińskiego, członka Rady Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego na 
1 1A  roku więzienia, zaliczając mu 
areszt tymczasowy od 20 sierpnia 
1937. Sąd okręgowy oddalił wnio 
sek obrony o uchylenie aresztu 
tymczasowego, uzasadniając od­

mowę tym, że dr. Jedliński może 
wpływać na treść zeznań" świad­

ków. Dr. Jedliński złożył apelację,
\

Do naszych prenumeratorów!
. Uregulowana należność za prenum erate, gwarantu­
je stałe i terminowe dostarczanie pisma.

Prosimy wiec o wpłacenie zaległej i bieżącej pre­
numeraty.

Administracja

nego izviadka, a również i proku­
rator odwołał się od uniewinnia­
jącej części wyroku, nie proponu­
je przesłuchania żadnego świadka. 
Wobec takiego stanu rzeczy obro­
na złożyła Sądowi Apelacyjnemu 
we Lwowie ponowny wniosek o 
uchylenie aresztu tymczasowego- 
Sąd Apelacyjny i ten wniosek o- 
brony załatwił, jednak odmownie, 
uzasadniając odmowę tym, że wo­
bec złożenia apelacji „może zajść 
potrzeba przeprowadzenia nowych 
dowodów celem dodatkowego zba­
dania stenu faktycznego sprawy 
w związku z okolicznościami pod­
niesionymi w apelacjach".

Wobec tego ob. dr. Jedliński, 
który już 12 miesiąc przebywa w 
areszcie tymczasowym  —  pozosta­
je nadal w więzieniu.
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Złudzenia neutralności bo wio kamieni w łóżku
■ ■■ mm  m

W dniach 23 i 24 iipca r. b. od­
była się w  Kopenhadze konferen­
cja ministrów spraw zagranicz­
nych 7 państw : Szwecji, Norwe­
gii, Danii, Finlandii, Holandii, Bel 
gii i Luksemburga. Uchwały tej 
konferencji są wielce charaktery­
styczne dla nastrojów, ożywiają­
cych w chwiii obecnej kierowni­
ków polityki zagranicznej tych 
państw.

Bez wątpienia są oni ożywieni 
jak najlepszymi intencjami: zacho 
wania pokoju, oddalenia niebez­
pieczeństwa w plątania się w kon­
flikt zbrojny. Byłoby oszczer­
stwem twierdzić, że kierownicy 
polityki zagranicznej 7-iu państw  
kierują się jedynie intencjami egoi 
stycznymi: „niech będzie wojna, 
byle zdała od naszych granic!“ 
Pragną przyczynić się do uspoko­
jenia powszechnego, uświadamia­
jąc sobie chyba, jak  trudno dziś 
zlokalizować większe konflikty.

Inna rzecz, czy ta dobra wola, 
ten szczery pacyfizm tych demo­
kratycznych rządów  ma za swój 
odpowiednik należyty realizm w 
ocenie sytuacji i dostatecznie prak 
tyczny plan realizacji szczytnych, 
pokojowych haseł.

Pod tym względem — konfe­
rencja kopenhaska całkowicie za­
wiodła.

Powiedzmy szczerze: wynik
jest negatywny. W iele też ma słu­
szności tow. Henryk Rolin, który 
w  „Peuple“, organie naszej b ra t­
niej Partii Belgijskiej pisze:

„dni 23 1 24 llpca 1938 winny 
być zaznaczone czarnym krzyżem; 
stanowią one nowy, poważny etap 
na drodze międzynarodowego de. 
fetyzmu, są przejawem pacyfiz­
mu słowne, najbardziej bezsil­
nego, najbardziej nierealnego..."

Są to słowa surowe. Niechże 
Czytelnik sam osądzi, czy nie są 
uzasadnione!

Uchwała „siedmiu" stwierdza 
więc przede wszystkim pragnie­
nie aktywnej w spółpracy w każ­
dym usiłowaniu „pojednania".

Pojednanie wymaga zobopólnej 
dobrej woU zainteresowanych w 
konflikcie. Cóż zrobić, jeśli jed­
na ze stron zgóry nastawiła się 
na bezapelacyjne narzucenie prze­
ciwnikowi swej woli? Jeśli cof­
nie się jedynie przed siłą, zdolną 
jej zaimponować? A przecież ta ­
kie jest właśnie nastawienie „ósi 
Rzym-Berlin-Tokio" i tylko brak 
realizmu w ocenie sytuacji dopro­
w adzić może do wysunięcia dziś 
procedury pojednawczej na czoło 
metod utrzymania pokoju.

Nie lepsze świadectwo w ysta­
wiają swemu realizmowi autorzy 
uchwały, traktując jednakowo 
różne grupy mocarstw, jak  gdyby 
nie było oczywiste, z jakiej stro­
ny wychodzi niebezpieczeństwo 
wojenne.

W  dalszym ciągu państw a, bio­
rące udział w  konferencji/w yraża­
ją gotowość udziału w akcji, 
zmierzającej do ograniczenia zbro 
jeń. ...Przezornie inicjatywy tej 
kraje „siódemki" nie biorą na sie­
bie. W idocznie same doceniają 
nierealność pracy nad rozbroje­

niem w braku odpowiednich zbio­
rowych gwarancyj bezpieczeń­
stwa.

Tym bardziej, że „siódemka1 
wypowiada się przeciw obowiąz­
kowym sankcjom w ramach Ligi 
Narodów. Zam iast obowiązku u- 
działu w sankcjach zjawić się ma 
zasada swobodnej oceny każdego 
państwa. „Siódemka" nie ogłasza 
jeszcze swej pełnej i bezapelacyj­
nej neutralności. Pozostawia się 
ewentualność udziału w sank­
cjach według swobodnej oceny.

I wreszcie, któż może dziś u- 
wierzyć, że klucz sytuacji leży w 
akcji dyplomatycznej i politycznej, 
mającej na celu zapobieżenie kon­
fliktom? Zręczność najświetniej­
szej dyplomacji nie zdoła przecież 
pohamować chciwych apetytów 
hitleryznTu. faszyzmu, imperializ­
mu japońskiego, jeśli za dyploma­
cją nie stanie siła. Tę zaś siłę, 
jakaby mogła skutecznie uporać 
się z napastnikiem, doprowadza 
się do fikcji. Odrzuca się zarów ­
no metody zbiorowego bezpieczeń 
stwa, jak i odżegnywuje się od 
prób zaszachowania bloku państw  
wojowniczych przez współdziała­
nie państw  pokojowych.

**
*

„Siódemka" nie ogłasza zatem 
formalnie swej pełnej naturalnoś­
ci, deklaruje jednak, że „jest o- 
żywiona duchem bezstronności i 
niezależności w stosunku do róż­
nych grup mocarstw".

Nie jest — to machnięcie ręką 
na pokój świata, ale niewątpliwie 
jest to powiedzenie: „Owszem, in­
teresujemy się tą spraw ą, ale je­
śli nie chcecie się wy, duże mo­
carstw a pogodzić, to przynaj­
mniej zostawcie nas w spokoju".

Przypominamy, że tow. Mieczy 
sław Niedziałkowski w swym 
przemówieniu na Egzekutywie 
Międzynarodówki Socjalistycznej 
w  Brukseli w końcu maja r. b. 
stwierdził, że neutralność należy 
uw ażać za fikcję nie tylko dla Pol 
ski ale i dla Belgii i dla krajów 
skandynawskich. Niestety, „Sió­
demka" obraca się jeszcze w 
świeci* fikcji.

W  dniu 19 m arca 1913 r. p. płk. 
von Ludendorff, wówczas szef 
sekcji sztabu generalnego w Ber­
linie w tajnym raporcie, prze­
chwyconym przez wywiad francu­
ski, pisał.

„W przyszłej wojnie europej­
skiej musimy małe państwa zmu­
sić, by szły za nami lub je okiełz­
nać. Ich armie i umocnienia mo­
gą być szybko zwyciężone i unie­
szkodliwione, co |ta ć  się może w 
wypadku Belgii czy Holandii, aby 
uniemożliwić naszemu wrogowi 
na Zachodzie opanowanie terenu, 
któryby był bazą operacyjną na 
naszym skrzydle".
W roku 1914, Niemcy, pogwał­

ciwszy w dniu 2 sierpnia neutral­
ność Luksemburga, łamią 3 sierp­
nia neutralność Belgii. Już w ów ­
czas uroczyste traktaty  były dla 
p. Bethmanna - Hollwega ^świst- 
kiem papieru, ale jeszcze nie do­
prowadzono do perfekcji metody 
„faktów dokonanych" i wojen bez 
wypowiedzenia... P. Davignon, 
belgijski minister spraw zagrani­

cznych otrzymał jednak 2 sierpnia 
notę „w yjaśniającą" krok Niemiec, 
a potem nastąpiło „starom odne" 
wypowiedzenie wojny.

Dziś, małe kraje mogą stać się 
ofiarą dalekosiężnych planów „o- 
si" metodą jeszcze bardziej „udo­
skonaloną"... A wtedy rozwieją 
się jak mgła złudzenia neutralno-

Likwidacja przemytu kamieni do zapalniczek
PRZEMYTNIK KAMIENI.

W arszaw a i prowincja zasypa­
ne były od dłuższego czasu k a ­
mieniami do zapalniczek, przemy­
canymi z Niemiec w olbrzymich ilo 
ściaeh. Poszukiwania „im portera" 
kamieni nie dawały początkowo

ści czy niezależności... od realne- żadnego rezultatu, gdyż przebie- 
go układu stosunków. | gli przemytnicy doskonale się m as

ftf U jisl wilii jali?
Omawiając w tych dniach w Iz­

bie Gmin spratcę wejścia w  życie  
umowy angielsko - w łoskiej, p. 
prem ier Chamberlain przyjaciels­
ko zauważył, że  —  choć nie w szyst­
kie związane z  nią warunki wstęp­
ne zostały ju ż  zrealizowane  —  to 
jednak „Rząd włoski D O TRZY­
MAŁ SŁOWA... współpracując z  
K om itetem  nieinterwencji11.

Oświadczenie to wywołało  —  

jak  podają sprawozdania  —  wrza­
wę na ławach opozycji, czemu się 
dziw ić nie należy, zważywszy że: 

O kręty angielskie są system aty­
cznie bombardowane i zatapiane  
przez ,,ochotniczych “  lotników  
WŁOSKICH, a marynarze angiel­
scy giną niem al codziennie od po­
cisków wyrabianych w  fabrykach
WŁOSKICH;

W edług deklaracji złożonej 
przez ambasadora hiszpańskiego 
Rządowi R epublik i Francuskiej, 
na jednym  tylko odcinku frontu
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(pod Segorte) t. zw. powstańcy 
skoncentrowali 600 arm at WŁOS­
KICH i 400 W ŁOSKICH samolo­
tów ;

Dzienik faszystowski, mediolań­
ski  „Corriere della Sera “  potw ier­
dził urzędowo w yb itn y udział lo t­
nictwa WŁOSKIEGO, lotnictwa  
po  stronie rebelii hiszpańskiej, do 
dając, iż  lotnictwo to już w  pierw  
szych dniach w ojny dom owej 
współdziałało bardzo czynnie w  
transporcie w ojsk marokańskich 
na ziem ię hiszpańską.

To chyba wystarczy. P. Neville  
Chamberlain uchodzi w oczach 
swych krajowych i zagranicznych  
przyjació ł politycznych za „reali- 
stę“ czystej wody, za m ęża stanu, 
kierującego się na swym wysokim  
stanowisku jedynie względami 
„r e a lis ty c z n y m iJ e ż e li  to co star 
nowi po litykę p ■ Chamberlaina w  
sprawie hiszpańskiej nazywa się 
„realizm em “, to wypada z  kolei za 
pytać kogo to mianowicie ten oso­
bliwy „realizm “  zamierza dezo­
rientować i w błąd wprowadzać?  
Czy są wogóle jeszcze na świecie 
tacy  —  naiw ni-...

I jeszcze jedno przypom nienie, 
dość n iem iłej natury: w  r. 1920 
właśnie „realiści“ angielscy typu  
p. Chamberlaina proponowali nam 
uprzejm ie... lin ię Curzona.

Bd.

kowali i działali za pośrednictwem gentów, którzy sprzedawali kamie

Zapisy na Uniwersytet J. P.

Przeciw samowoli
Aby zaskarbić sobie względy u 

wyższych władz administracji ko­
lejowej i zwrócić na siebie uwagę 
(a  może i być odznaczonym!) p. 
zaw iadow ca parowozowni kolejo­
wej we W łodzimierzu nie przebie­
ra w środkach. Na podległych 
mu pracowników nakłada kary, 
nie patrząc czy są  one słuszne, 
czy nie, a chodzi mu zapewne o 
nastraszenie pracowników i po­
kazanie swej władzy.

Jako przykład podajemy nastę­
pujący fakt: W  dniu 11 czerwca 
r. b. nałożył 1 proc. kary z pobo­
rów miesięcznych na rewidenta 
w agonów  Olszewskiego, za to, że 
ten w  dniach 5, 6 i 7 kwietnia 
nie był na pouczeniach, chociaż 
wiadomo było p. zawiadowcy, że 
Olszewski nie mógł być faktycz­
nie, bo w  dniu 5.4 miał dyżur 
dzienny, w  dn. 6.4 dyżurował w 
nocy, zaś w  dniu 7 kwietnia po 
dyżurze nocnym poszedł się umyć 
i pożywić się. Dlatego na pou­
czenia trochę się spóźnił. W tedy

to p. zaw iadow ca zwymyślał go 
od ostatnich i wyrzucił z sali i, 
jak  wskazaliśmy wyżej, ukarał go 
1 proc. poborów miesięcznych.

P. zawiadowca sądzi chyba, że 
pracownik kolejowy za dużo za­
rabia, a więc m ożna go karać na­
w et za czyny nie popełnione, aby 
tylko pokazać Dyrekcji jak  to on 
działa.

Olszewski od niesłusznie nało­
żonej kary’, odwołał się do p. na­
czelnika Oddziału w  Kowlu, lecz 
to nic nie pomogło. Czyż oddział 
nie powinien zająć się tą  sprawą 
i zbadać czy został on słusznie u- 
karany. Poczucie doznanej niesłu­
sznie krzywdy działa najbardziej 
destrukcyjnie na człowieka!

Pan zaw iadow ca znany jest z 
metod dokuczania podległym mu 
pracownikom. Pracownicy zwra­
cają się więc do pana dyrektora 
kolei z prośbą, aby ich wziął w 
obronę przed samowolą wspomnia 
nych panów i polecił niesłusznie 
potrąconą karę zwrócić.

Podania o przyjęcia na Wydziały: 
Teologii Katolickiej, Teologii Ewangie- 
lickiej, Prawa, Lekarski, Humanistyczny, 
Maternal) czno - Przyrodniczy, Farmaceu­
tyczny, Weterynaryjny oraz -ia Studium 
Teologii Prawosławnej należy składać 
od dnia 3 do dnia 15 września r. b. 
Przed złożeniem  podania o przyjęcie 
lub o przyniesienie z Wydziału na Wy­
dział należy w Kwesturze Uniwersytetu 
wnieść opłatę manipulacyjną w sumie 
zł. 10 oraz za badania lekarskie zł. 4.

Do podania ustalonego wzoru kandy­
daci powinni załączyć: świadectwo doj­
rzałości w oryginale, metrykę urodze­
nia, życiorys, 5 fotografii wymiaru 
37 X  52 mm. bez nakrycia głowy, na 
jasnym tle, opatrzonych własnoręcznym  
podpisem, świadectwo moralności (nie 
dotyczy kandydatów, którzy ukończyli 
szkołę średnią w maju lub czerwcu r. 
b.), uwierzytelniony odpis dokumentu 
wojskowego (dotyczy kandydatów uro­
dzonych w roku 1917 i starszych), świa­
dectwo z łaciny z 6 klas, (o ile niema 
stopnia na maturze, dotyczy kandyda­
tów na W ydziały: Lekarski, Farmaceu­
tyczny i Weterynaryjny), kwit z opla 
ty za badania lekarskie na 4 zł., kartę 
indywidualną dla kandydatów na stu­
dentów do Uniwersytetu, wypełnioną do 
kładnie i czytelnie.

Kandydaci, którzy przenoszą się z in­
nych szkół akademickich, powinni nadto 
Załączyć świadectwo wystąpienia z da­
nej szkoły akademickiej.

Kandydatów na W ydziały: Lekarski, 
Farmaceutyczny, Weterynaryjny oraz na 
chemię W ydziału Mat emaity can o -Po|zy- 
rodniczego obowiązuje egzamin wstęp­

ny kwalifikacyjny, za który pray zapi­
sie należy wnieść opłatę egzaminacyjną.
O przyjęciu na W ydział Prawa decydu­
je konkurs matur hubianistycznych. Na 
Vi' ydziale Matematyczno - Przyrodni­
czym po za chemią decyduje konkurs 
matur.

Drogą pocztową zapisów w poczet słu­
chaczów Uniwersytetu dokonywać nie 
można.

Maturzyści z r. 1938 powTołani w b. ,r 
do odbycia czynej służby wojskowej, po­
winni natychmiast po przyjęciu w po­
czet słuchaczów Uniwersytetu i po do­
pełnieniu aktu i matrykulacji złożyć po­
danie na formularzu Uniwersyteckim na 
imię Dziekana danego Wydziału z za­
łączeniem zaświadczenia o odbywaniu 
służby wojskowej o bezpłatny urlop aka­
demicki na rok 1938-39 oraz załatwić 
w kwesturze Uniwersytetu formalności 
w związku z uzyskanym urlopem, po 
czym będą mogli automatycznie w roku 
1939-40 rozpocząć studia.

v rn m o u

agentów, nieznani przez odbior­
ców.

Wszczęto energiczne dochodze­
nie. Po żmudnych obserwacjach, 
ustalono ponad wszelką w ątpli­
wość, że gJówną sprężyną przemy 
tu kamieni zapałowych jest Mo- 
szek Zaterman, zamieszkały przy 
ul. Miłej 48. Zaterman przemycał 
dawniej tytoń, scyzoryki i galan- 
terię z Niemiec. Kilkakrotnie zde­
maskowany, zerwał rzekomo z 
działalnością przemytniczą, trud­
niąc się jakoby pośrednictwem 
handlowym. Był to jednak z w y ­
kły  forte! przemytnika, obliczony 
na uśpienie czujności władz. Z a­
terman w dalszym ciągu trudnił 
się przemytnictwem, przerzuci? się 
jedynie na kamienie zapałowe, j a ­
ko łatwiejsze do przewozu i ukry 
cła.

WYSZKOLONY ZASTĘPCA.

Dyskretna obserwacja, roztoczo 
na nad mieszkaniem przemytnika, 
nie dała narazie pozytywnych w y­
ników. W oknach mieszkania Za 
term ana bez przerwy tkwili „na 
warcie" dwaj jego synowie — 
13-letni Mendel i 14-letni Jakub, 
którzy na widok każdego obcego, 
wchodzącego do bramy, alarm o­
wali ojca, ten zaś błyskawicznie 
zabezpieczał się przed niepożąda­
nymi odwiedzinami i starannie u- 
krywał przemyt w misternie za ­
konspirowanych skrytkach.

W toku dalszych badań wyszło 
na jaw, że Zaterm an kontaktował 
się ze znanym przemytnikiem, 
W ładysławem Zalewskim (P ań ­
ska 27), który zosta? osadzony nie 
dawno w obozie odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej.

Zalewski był „technicznym" o r­
ganizatorem przemytu kamieni- 
Gdy znalazł się w Berezie, przemy 
tern zajął się na w łasną rękę ju t  
wyszkolony Zaterm an.

APARAT FUNKCJONUJE.

Zaangażow ał on kilkunastu

nie w W arszaw ie i na prowincji 
zaufanym hurtownikom, ci zaś od­
przedawali towar drobnym sprze­
dawcom.

Przebiegły przemytnik nigdy nie 
występował osobiście ani w trans­
akcjach, ani w dostawie towaru. 
Czynili to za niego żona Chan*, 
oraz kochanka Zalewskiego, Ce­
cylia Przystacka i jej siostra Ire- 
na.

Tak zabezpieczony ze w szyst. 
kich stron, Zaterm an pewien byf 
bezkarności i czerpał z przemytu 
olbrzymie zycki.

„KAMIENIARZ" WPADŁ...

W międzyczasie zgromadzono 
dostateczny m ateriał dowodowy I 
w dniu wczorajszym zarządzono 
niespodziewaną rewizję w miesz­
kaniu przemytnika. Zaterm an nie 
zdąży? już ukryć znacznej partii 
zamieni zapałowych, które znale­
ziono w mieszkaniu w łóżku, w 
ilości około 80 kilogramów. Prze­
myt skonfiskowano.

Zaterman i jego pomocnice, zo­
stali osadzeni w areszcie, skąd 
Chanę Zaterm an i Cecylię Zalew­
ską zwolniono ze względu na ich 
małe dzieci, pozbawione opieki.

Obecnie prowadzone jest docho­
dzenie przeciwko agentom -pośred 
nikom. i

POMABKI DO UST SZUCH!

u&t.

Przemyt kokainy w bibliach
Policja jerozolimska wykryła 

wielki przemyt heroiny i kokainy
wartości kilkunastu tysięcy fun­
tów szterlingów. Heroinę i kokal 
nę znaleziono w opakowaniach i 
oprawach 81 biblii, przesłanych z 
Paryża do Palestyny. Na podsta­

wie ir.formacyj, otrzymanych o<| 
paryskiej policji, policja jerozolim 
ska zdążyła zatrzym ać znaczną 
ilość tych pakunków z bibliami 
natychmiast po dostarczeniu ich 
przez urząd pocztowy pod wska­
zanym na pakunkach adresem.
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„Skamander“
Nowy (96 — 98) zeszyt „SKAMAN* 

DRA“ za lip iec — wrzesień 1938 r. przy­
nosi na czele interesujące opowiadania 

życia „podziemnego" p. t.: „Rndy“ 
pióra Andrzeja W olicy. Dalej w nume­
rze: dokończenie groteski scenicznej W i­
tolda Gombrowioza — „Iwona, księżni­
czka Burgunda" oraz wnikliwe studium  
Brunona Schulza o książce tegoż Gom­
browicza p. t.: „Ferdydurke". D ział 
poezji reprezentują: W ojciech Bąk, A- 
dolf Sowiński, Maria Jasnorzewska i 
Zuzanna Ginczanka.

Okładka według projektu Jadwigi 
Htadkówny.

d.

Niezwykła
operacja

N iezw y k le  trudnej operacji doko­
na! zn an y  ch irurg w łosk i profesor  
A ndrea M aro w  sw ej k lin ice  pryw a­
tnej. N ieu lecza ln ie  chorem u pacjen­
tow i w sta w ił on 5 kręgów  ze  stosu  
pacierzow ego  m ałpy, ra tu jąc  w  ten  
sposób sk azan ego  n a  śm ierć. Opera­
cja  trw a ła  4  godziny  ł  zakończyła  
się  szczęśliw ie . Chory, k tórego  k la t­
ka  p iersiow a oraz p lecy  u ję te  zosta ­
ły  w  pancerz g ip sow y , czu je  s ię  do­
sk onale  i spodziew ają s ię  kom p let­
nego  jego  w yzdrow ien ia  w  ciągu  
2-ch  m iesięcy .

Czytajcie
prase socjalistyczna

P itK A  NOŻNA
!—   tT " *
HUNGARIA POKONAŁA KOMBINO­
WANĄ REPREZENTACJĘ POLSKI 

3 : 1
W k od ę rozegrany został na Stadio­

nie Wojska Polskiego w Warszawie mię­
dzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy 
kombinowaną reprezentacją Polski i dru 
żyną budapeszteńską Hungaria. Zwycię­
żyli Węgrzy w stosunku 3:1 (2 :1 ).

Drużyna polska zaprezentowała się  
bardzo słabo. Niektórzy zawodnicy wy­
kazali rażący brak formy. Ujemnie zre­
sztą wpłynęły na naszych zawodników 
panujące upały. Defensywa w składzie 
Szczepaniak — Martyna zawiodła zupeł­
nie. Środkowy pomocnik Nytz grał bez­
nadziejnie. W ataku Peterek jedynie 
statystował. Wilimowski był dobry tyl­
ko w pierwszej połowie. Po przerwie 
zersztą cała drużyna jakby się załama­
ła i nie usiłowała nawet walczyć o zwy­
cięstwo.

Początkowo nic nie zapowiadało ta­
kiego wyniku. Polacy często goszczą pod 
braką Węgrów, niepokojąc bramkarza 
gości Szabo, który jednak szczęśliwie 
interweniuje.

W 21-ej minucie P iec centruje, poda­
jąc piłkę Peterkowi. Kiss interweniuje, 
dotykając p iłk i ręką. Sędzia nie zauwa­
żył i piłka z kolei dostaje się Piontko­
wi, który ją kieruje nieuchronnie do 
bramki. Sędzia w tym momencie zamiast 
uznać zdobytą bramkę, dyktuje rzut 
kamy za poprzednią rękę Węgra. Kar­
nego strzela Peterek nie do obrony, 
zdobywając prowadzenie dla Polski. 
W chwilę później atak Polaków o mało 
nie zdobywa drugiej bramki.

Stopniowo do głosu dochodzą Wę­
grzy. W 30-tej minucie Miler zdobywa 
pierwszą bramkę dla Węgrów. Polacy 
jeszcze nie rezygnują i ataki ich kilka­
krotnie jeszcze goszczą pod bramką 
przeciwnika, nie udało im się jednak 
zdobyć bramki. W 39-ej minucie Góra 
przedostaje się pod samą bramkę Wę­
grów i strzela prosto w rękę bramkarzo- 
wi. W trzy minuty później Kardos z wy 
padu podwyższa wynik do 2:1 dla Wę- 
grow, ustalając wynik do przerwy.

Po przerwie miejsce Pieca zajmuje 
Baran. Węgrzy mają w dalszym ciągu 
przewagę, zwłaszcza taktyczną. W szóstej 
minucie Titko* zdobywa trzecią bramkę 
dla Węgrów, ustalając wynik dnia.

Zawody prowadził p. Frank. Widzów 
około sześć tysięcy.

S O N S
CEN TRA LN Y  OBÓZ D LA 
IN STRU KTO RÓ W  BOKSU.

Do Centralnego Obozu dla instruk 
torów boksu, który odbędzie się w 
Poznaniu w dniach od 16 sierpnia do 
3 września zakwalifikował PZB 46 
zawodników, z których dotychczas 
zgłosiło się przeszło 25 instruktorów, 
Kilku znanych byłych bokserów, a 
obecnie instruktorów ma trudności 
urlopowe i nie wiadomo, czy będą 
mogli stanąć na kursie. Uczestnicy, 
którzy zdadzą egzamin końcowy 
otrzymają licencje na udzielanie tre 
ningów bądź w charakterze zawo­
dowca lub amatora. Bez posiadania 
licencji PZB nie będzie wolno niko­
mu prowadzić treningów.

Kurs obejmie 120 godzin wykła­
dowych i zajęć praktycznych. Kie­
rownikiem obozu będzie prezes mjr. 
Mirzyński. Jego zast. kpt~ Łapiński, 
będzie wykładał o sposobach naucza 
nia ćwiczeń. P. Rybarczyk wykładać 
będzie regulamin i przepisy, dalej 
wykładowcami będą: pp. Bielewicz 
(etyka i zachowanie na ringu), ltpt. 
dr. M. Grodzki (urazy), Sztam (se­
kundowanie, technika i gimnastyka 
oraz kierowanie treningami), Choj­
nicki (masaże), dr. Klemczak, zna­
ny lekkoatleta (Hygiena, anatomia 
i fizjologia).

ROŻNE WIADOMOŚCI
N A W IĄ ZA N IE ŚCIŚLEJSZY CH  
STOSUNKÓW  SPORTOW YCH 

M IĘDZY ZSRR. I  CZECHOSŁO­
W A CJĄ.

Do Czechosłowacji wróciła spe­
cjalna delegacja czechosłowackich 
związków sportowych, która bawiła 
przez 14 dni w Sowietach, celem  na­
wiązania ściślejszych stosunków  
sportowych między Czechosłowacją 
i ZSRR.
PO LSK A  U STA N O W IŁA  R EK O RD  j 

ŚW IATOW Y W  PŁY W A N IU . ’
Halina Tomska z Detroit ustano- j 

wiła w  tych dniach nowy rekord 
światowy na 150 yardów stylem do­
wolnym. Dystans ten Tomska prze­
płynęła w 1 min. 38 sek., poprawia­
jąc rekord światowy Heleny Madi­
son o 2 sek.

/



Jak się prowokuje robotników w ia d o m o śc i
W IPnnR D A  .____

S t r a j k  okupacyjny w Hajnówce

z całej 
Polski

NIEDOBRA MIŁOŚĆ 
SERCE NIE WYTRZYMAŁO

two celem ustalenia przyczyny

Od 19 lipca b. r. w fabryce 
Tow. „Grodzisk" w Hajnówce 
178 robotników stoi w strajku, bo 
poprzedniego dnia wyrzuciła ra- 
bryka z pracy przewodniczącego 
Oddziału Związku Chemicznego i 
delegata robotników Zygmunta 
Borkowskiego za to, że ten w so­
botę 16-go zwymyślał dozorcę fa 
brycznego (zmianowego). No, i 
wielka obraza majestatu p.. do­
zorcy, całe T-wo „Grodzisk" się 
obraziło. Na interwencję związku 
w tej sprawie dyrekcja „Gro­
dzisk" odpowiedziała, że tu cho­
dzi o prestiż T-wa. Słowem roz­
dmuchała sprawę do obrazy ca­
łego T-wa „Grodzisk", z powodu 
kłótni delegata z dozorcą, co iwy

Niedawno na łamach prasy nkazały 
• ił liczne wzmianki — sprawozdania z i 
posiedzenia Komisji Sejmowej, doty- 
czące zagadnienia przymusowego ubez­
pieczenia od ognia ruchomości rolnych, 
wykonywanego przez Powszechny Za­
kład Ubeupieczeń Wzajemnych na pod­
stawie uchwał Rad Powiatowych. No­
tatki to pozostawały w ścisłym związku 
s ponownym rozpatrywaniem i przyję­
ciem prze* Komisję Sejmową odrzuco­
nego prze* Senat projektu nowelizacji 
rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 27.V. 
27 i .  o przymusie ubezpieczenia od o- 
gnia oraz o Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych.

Projektowane zmiany tego rozporzą­
dzenia przewidują, iż przymusowe ubez­
pieczenie od ognia ruchomości rolnych 
będzie można wprowadzać do poszcze­
gólnych gmin w powiecie na podstawie 
uchwał Rad tych gmin i  o ile przynaj­
mniej % ogólnej ilości gmin w powie­
cie uchwali wprowadzenie tego ubez­
pieczenia.

Niektórzy posłowie byli zdania, że 
jakkolwiek powszechne, choćby w for­
mie przymusowej stosowane ubezpie­
czenia od ognia ruchomości rolnych są 
potrzebne, to jednak należałoby rolni­
kom pozostawić wolny wybór zakładu 
ubezpieczeń. Tym samym wypowiadano 
krytykę obecnego stanu rzeczy, w któ­
rym przymus tego ubezpieczenia na 
podstawie obowiązującego ustawodaw- 
•twa może być wykonywany wyłącznie 
przez Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych.

Celem przymusowego ubezpieczenia 
od ognia ruchomości rolnych jest da­
nie powszechnej, taniej opieki ubezpie­
czeniowej szerokiemu ogółowi gospo­
darstw rolnych. Ubezpieczenia te, pro­
wadzone obecnie przez P. Z. U. W. tą  
znacznie tańsze od ubezpieczeń zawie­
ranych indywidualnie przez poszczegól­
nych rolników  Taniość tę uzyskuje się 
dzięki objęciu ubezpieczeniem wielkiej 
ilości gospodarstw, dzięki czemu osią­
ga się tak zw. wyrównanie ryzyka, t. zn. 
ubezpieczeniem Sostają objęte gospo­

darzyło się w Puszczy Białowies­
kiej i o godz. 11-tej wieczorem— 
o czym mało kto wie.

O co to delegat zwymyślał do­
zorcę? Dozorca ów stale urządzał 
robotnikom złośliwe kawały, np. 
o 10-tej wieczorem wyłączał na 
kilka minut światło w mieszka­
niach robotniczych. O tej godzi­
nie przychodzi z pracy do domu 
cała zmiana robotników, z takiej 
pracy, od której wszyscy są czar 
ni jak kominiarze. Nie może się 
taki robotnik ruszyć z miejsca w 
mieszkaniu, aby nie zabrudzić 
przedmiotów lub nie strącić cze­
goś. Były wypadki oparzenia się 
wrzątkiem .w ciemności.

darsitwa zarówno bardziej, jak  i mniej 
narażone na niebezpieczeństwo pożaru. 
Na taniość tę wpływa również i oszczę­
dność na kosztach obsługi ubezpiecze­
nia, jak np. przy ubezpieczeniach przy­
musowych niepłacenie prowizji pośred­
nikom ubezpieczeniowym ora* niżeze 
koszty administracyjne, dające się ła­
two osiągnąć przy posiadaniu przez Za­
kład dużej ilości ubezpieczeń.

Widać stąd, że gospodarowanie ze­
braną składką przy przymusie ubezpie­
czenia jest korzystniejsze dla ubezpie­
czonych, niż przy ubezpieczeniach in­
dywidualnych.

Jeśli więc przymusowe ubezpieczenie 
od ognia ruchomości rolnych w  swym  
założeniu ma cel opieki społecznej nad 
ogółem gospodarstw rolnych — słusz- 
nem jest powierzenie wykonywania te­
go przymusu jednemu tylko zakładowi, 
który dzięki masowości ubezpieczeń i  
wyrównaniu ryzyka może zastosować 
tanią taryfę, przy czym zakład ten ma 
obowiązek ubezpieczania, a więc nie 
może odmówić przyjęcia ubezpieczenia.

Organizacja tego ubezpieczenia odby­
wa aię przy ścisłym współudziale 
przedstawicieli samorządu gminnego i 
powiatowego i tak np ramy ubezpie­
czenia dla poszczególnych gospodarstw 
ustalane są w zależności od wielkości 
gospodarstw i ich zamożności na pod­
stawie norm, przyjętych przez Komisję 
Rolną, powołaną przez Wydział Powia­
towy. Każdy rolnik jest imiennie zawia­
domiony o zarejestocwanych dla jego 
gospodarstwa obszarach gruntów, oraz 
o ustalonej sumie ubezpieczenia i  
Składki, przy czym przysługuje mu 
prawo żądania zmian dotyczących ubez­
pieczenia, zgodnie z  istotnym stanem 
rzeczy.

Jak z tego widać, technika przymu­
sowego ubezpieczenia od ognia rucho­
mości rolnych jest dostosowana do ży­
cia i  daje ubezpieczonym współudział 
organizacji tego ubezpieczenia oraz 
wprowadzenia zmian do niego.

Długo robotnicy zmosilł tę pla­
gę gaszenia światła, aż miara 
cierpliwości się przebrała. W so­
botę 16 lipca zgasło światło wów 
czas, gdy w kolonii robotniczej 
odbywało się wesele. I gdy zepsu 
to zabawę zgaszeniem światła — 
wówczas delegat Borkowski 
wprost z zabawy poszedł do o 
wego psotnika dozorcy i spotkaw 
szy go przed biurem fabryki — 
zwymyślał go. Za to wyrzucono 
go z pracy.

Dozorca tłumaczył się, że musi 
wyłączać światło, bo w tym cza­
sie uruchamia dźwigi. Ale to jest 
wierutne kłamstwo, bo wszyscy 
wiedzą w Hajnówce, że nie musi 
się światła wyłączać, tylko dźwi­
gi trzeba uruchamiać pojedynczo 
a nie wszystkie naraz. I tak robią 
inni dozorcy, tylko jeden ze złośli 
wą uciechą dokucza ludziom.

I oto dla obrony honoru, auto­
rytetu i prestiżu takiego dozor­
cy, wyrzuca się z pracy delegata 
robotników. Robotnicy ze wszech 
miar słusznie postąpili, broniąc 
swego delegata przed wyrzuce­
niem.

Wstyd, wielki wstyd dla T-wa 
„Grodzisk", że z powodu tego zaj 
ścia z dozorcą, wyrzuca się z 
pracy delegata i prowokuje robot 
ników do strajku.

Nie ma już w Polsce strajków 
o wodę, mydło i ręcznik do my­
cia, ale są jeszcze strajki prze­
ciw tępym, ograniczonym i złośli­
wym kacykom fabrykanckim.

Towarzysze Robotnicy! składaj 
cle datki na pomoc dla strajkują­
cych, którzy już trzeci tydzień 
strajkują przy głodowych zarob­
kach.

Zebrane datki przesyłajcie na a- 
dres: Antoni Dąbrowski, Hajnów 
ka, fabryka chemiczna, woj. Bia­
łostockie.

Z. BOCIAN.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

- K .  KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektroleczenie. 
Przyjmuje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wlecz.

Sąd Najwyższy wydał ostatnio 
orzeczenie, w którym stwierdził, 
że pielęgniarka nie posiadająca 
prawa do wykonywania praktyki 

'pielęgniarskiej nie może być zali-

W mieszkaniu własnym przy ul. 
Wolności w Działdowie targnął się 
na życie 66-letni emeryt kolejowy 
Włodzimierz Szostak, który od 
dłuższego czasu był złożony cięż­
ką niemocą.

Pod wpływem depresji psychicz 
nej wziął do ręki brzytwę i chciał 
sobie przeciąć gardło. W chwili 
jednak, gdy dotknął szyi, dostał 
anewryzmu serca i zmarł.

RATUJĄC TONĄCEGO 
SAM POSZEDŁ NA DNO.

W Włodzimierzu utonął podczas 
zażywania kąpieli nauczyciel łódz­
ki 40-letni Mojżesz Kacenelson, 
współwłaściciel gimnazjum. Jak 
się okazało, M. Kacenelson wraz 
ze swoim przyjacielem Mojżeszem 
Celnikierem zażywali kąpieli.

W pewnej chwili Celnikier za­
czął tonąć. Kacenelson zdołał go 
uratować, lecz sam przy tym uto­
nął.

POŻAR HALI TARTACZNEJ.

W Ostrowcu obok Lubaczowa 
pożar strawił halę tartaczną z 
zapasami drzewa. Szkody wyrzą­
dzone przez pożar wynoszą 50 
tys. zł. Policja wdrożyła śledz-
i n i i i i i in n n in i  l w i m i  L i i i i M w m n — u —

Dziecko w pętli sznura
Bronisława Piątek, lat 12 z 

Karwodży, gmina Tuchów, w 
czasie pasania bydła sporządziła 
sobie ze sznura przywiązanego 
do gałęzi drzewa huśtawkę. W 
chwili, gdy poczęła się huśtać, 
pętlica sznura zawinęła się o szy­
ję Bronisławy Piątek, wskutek 
czego dziewczynka z braku po­
mocy udusiła się.

Co mogą zawierał 
paczki Żywnościowe

Wydane zostało wyjaśnienie w 
sprawie wysłania paczek żywnoś­
ciowych. W paczkach takich wol 
no wysyłać jedynie produkty, któ 
re można spożywać w stanie na­
turalnym, lub w przeróbce. Nie 
wolno przesyłać natomiast pró­
bek artykułów spożywczych, prze 
znaczonych dla celów badaw­
czych, artykułów służących do kon 
serwowania mięsa, jelita i żołądki, 
służące do wyrobu wędlin i arty­
kułów leczniczych.

czona do pracowników umysło­
wych, chociażby nawet ukończy­
ła pewne kursy i mogła wykazać 
się odbyciem praktyki w danym 
zakresie.

pożaru.

MOTOCYKLISTA 
UDERZYŁ GŁOWĄ O FILAR 

MOSTU
Na szosie Rybnik-Źory (Górny 

Śląsk) motocyklista Teofil Dziura 
z Rybnika, jadąc z nadmierną szyb 
kością stracił w pewnej chwili pa­
nowanie nad kierownicą i wjechał 
do przydrożnego rowu. Dziura 
przy upadku uderzył głową o filar 
mostu, doznając rozbicia czaszki. 
Śmierć nastąpiła momentalnie.

ŚMIERTELNA OFIARA UPAŁU
W lesie radoszowskim obok Ko- 

chłowłc w po w. katowickim zmarł 
na udar serca z powodu gorąca 
Ryszard Gabryś, liczący lat 40, hut 
nik z Chebzia.

Osierocił on liczną rodzinę.

NIEBEZPIECZNIE KAJAKIEM 
NA MORZU

Wskutek wywrócenia kajaku 
przez fale utonęli we środę w mo­
rzu pod Jastrzębią Górą Stanisław 
Stańczyński ze Śródborowa z pod 
Warszawy i Stanisław Pisowicz z 
Białej Krakowskiej.

DoboszyAski 
p rz e d  s ą d e m

Niebawem stanie przed sądem 
pod zarzutem kradzieży karabi­
nów policyjnych Doboszyński, or 
ganizator napadu na Myślenice. 
Obrony inż. Doboszyńskiego pod 
jęło się 9 adwokatów. W skład 
ławy obrończej wchodzą adwoka­
ci: Pieracki, Pozowski, Stypuł- 
kawisld, Czerwiński, Panciewicz, 
Nadachowski, Maciejko I dr. 
Stuhr.

Wyjazdy z Polski
za granice

W roku ubiegłym wyjechało z 
Polski zagranicę ogółem 65.200 osób, 
podczas gdy w 1936 wydano ogółem 
46.800 paszportów zagranicznych. 
Największe nasilenie osiągnęły wy­
jazdy w okresie miesięcy letnich, kie 
dy opuściło Polskę blisko 30.000 o- 
sób. Dane te nie obejmują emigran­
tów.

Najwięcej osób wyjechało z War­
szawy, na terenie której wydano 
24.900 paszportów zagranicznych. Z 
terenów województw zachodnich wy 
jechało w roku ubiegłym ogółem 
16.700 osób, z województw południo­
wych 13.000 osób, z woj. centralnych 
(bez Warszawy) 8.800 osób, wresz­
cie najmniej osób wyjechało z terenu 
województw wschodnich, mianowi­
cie 1.800. W roku bieżącym liczba 
osób, wyjeżdżających z Polski zagra 
nicę, ulegnie niewątpliwie znacznemu 
zmniejszeniu wobec trudności dewi­
zowych.

Kącik radiowy
DZIS, 5 Sierpnia.

16.45 „Na naszym wybrzeżu" — 
felieton.

18.10 Utwory na dwa fortepiany. ' 
19.30 „Humor i piosenka w Legio­

nach" — koncert rozrywkowy.
22.00 Polska muzyka kameralna.

AKCJA RADIOFONIZACJI 
SZKÓŁ I ŚWIETLIC

Mimo zradiofonizowania licznych 
szkół i świetlic organizacyjnych, po­
zostało jednakże wiele szkół, zwłasz­
cza powszechnych, w których dzia­
twa nie ma możności korzystania z 
dobrodziejstw radia. Tutaj winno 
współdziałać całe społeczeństwo, by 
dać tej biednej dziatwie trochę rado 
ścl, jaką niesie im radio. Współpra­
ca ta winna się przejawiać w ofiaro­
wywaniu nawet drobnych kwot, z 
których zradiofonizować można sze­
reg szkół i świetlic.

Aby akcji tej nadać charakter pla 
nowy i pozytywny, Stołeczny Komi­
tet Radiofonizacji Kraju wydał spe­
cjalnie dla radiosłuchaczy metalowy 
znaczek, w artystycznym wykona­
niu, przedstawiający mikrofon w for 
mie plastycznej, oraz zawieszoną na 
nim tabliczkę z inicjałami Komitatu. 
Cena wspomnianego znaczka wynosi 
groszy 50. Całkowity dochód ze 
sprzedaży znaczka przeznaczony zo­
stał na radlofonizację ubogich szkół 
i świetlic.

Każdy więc obywatel, który pra­
gnie równocześnie zaakcentować 
swą przynależność do wielkiej rodzi 
ny radiowej w Polsce i złożyć ofiarę 
na szlachetny cel radiofonizowania 
ubogich szkół i świetlic — winien w 
jak najkrótszym czasie zamówić 
znaczek w S. K. R. K. w Warszawie, 
ul. Górskiego 1, lub telefonicznie, 
numer 260-44.

Należność za znaczek uiścić moż­
na po otrzymaniuu specjalnego blan 
kiety z Komitetu Radiofonizacji.

Radio w a rsz a w sk ie
PIĄTEK, 5 sierpnia..

WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 Muz.
— płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Gimna­
styka. 7.00 Dziennik. 7.15 Ork. mando- 
linistów. 11.57 Hejnał. 12.03 And. poŁ 
15.15 Skąd się to wzięło — op. dla dzie­
ci (z Poznania). 15.30 Rozmowa z cho­
rymi. 15.45 Wiad. gosp. 16.00 Sekatet 
Rachonia. 16.40 Jak powstaje odbior­
nik — pog. 16.45 Na naszym wybrzeżu
— felieton. 17.00 Mn*, tan. — płyty.
18.00 Blaski i cienie zegarka — poga­
danka — wygł. Ludwik Awin. 18J.0 
Aleksander Brachocki i Karol Trombik
— 2 fortepiany. 18.45 Nowości poetyckie.
19.00 Rcc. śpiewaczy Stefana Witasa. 
19.20 Pog. aktualna. 19.30 „Humor i pio 
senka w Legionach". 20.45 Dziennik i 
pog. 21.00 Skrzynka rolnicza. 21.10 Mnz. 
tan. 21.45 Wiad, sportowe. 22.00 Nina 
Jarzęhska — fortepian, Stanisław Jarzęb- 
ski — skrzypce i kwartet P. R. 2255 
Przegląd prasy i ost. dziennik.

WARSZAWA II : 13.00 Koncert rozry­
wkowy — płyty. 14.00 Parę informacji. 
14.05 Program. 14.10 Mnz. tan. 15.05 
Wiad. sportowe. 15.10 Soliści: Tatiana 
Nolier - Maznrkicwieżowa (mezzo—eo- 
pran) i Mieczysław Szalewski (altówka)
17.00 Pog. aktualna. 17.10 Ork. Symf.— 
płyty. 18.10 Mus. lekka i tan. — płyty.
22.00 „Rozkosze urlopn w Warszawie"
— felieton. 22.15 Mu*, lekka i tan.

SOBOTA, 6 Sierpnia.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. T.dfO 
Dziennik. 7.15 Ork. wojsk. 11.57 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.15 Słu­
chowisko dla dzieci starszych „Pan 
Twardowski". 15.45 Wiad. gospod.
16.00 „Wisłą do polskiego morza". 
Koncert rozrywkowy. 16,45 „Piłsud­
ski o sobie i o społeczeństwie pol­
skim". 17.00 Zespół Rynasa. 18.00 
Nasz program. 18.10 Rec. skrzypco­
wy Wacława Niemczyka (z Toru­
nia). 18.40 Pog. akt. 18.50 Trans, 
marszu szlakiem Kadrówki (z Kra­
kowa). 19.05 Piosenki legionowe i 
żołnierskie (płyty). 19.15 Poezja Le 
gionowa. 19.30 „żołnierze" — aud. 
chóralna. 20.00 Audycja dla Pola­
ków za granicą. 20.45 Dziennik i 
pog. 21.00 Sierpień w gospodarstwie.
21.00 Konc. pod dyr. G. Fitelberga 
i soliści. 22.10 Wiad. sportowe. 22.20 
Godz. niespodzianek. 23.00 Ost. 
dziennik.

WARSZAWA H. 13.00 Ork. wojsk. 
13.45 Koncert rozrywkowy (płyty).
15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Zespół 
Różewicza. 17.00 „O wodzie używa­
nej w domu". 17.15 Koncert muzyld 
polskiej. Wyk.: Irena Gadejska (so­
pran), Jadwiga Szamotulska — fort.
18.00 Polska muz. lekka i tan. (pły­
ty). 22.00 Muz. tan. (płyty).

P O R A S Z  B A

Ś W I A D O M E G O
MACIERZYŃSTWA

I m i e n i a  dr. m e d. 
J. BudziftsKiel-Tyllckiel 
L E S Z N O  2 3  ni .  3  

Telefon 11-55-14 
Zapobieganie c i ą i y  

leczenie chorób kobiecych i bez­
płodności. Porady przedślubne 

W torek, czw artek, sobota od 9 —13 
Codziennie od 5 — 8.

L ist L o tem  
z a s t ę p u j e  
t e l e o r a m

(X).

I  P.  G. W 0 D E H 0 U S E  i

W  S M U T H  DWORZE J
£ 39) Z angielskiego przełożyła 1
mmi i  i ■ b .  k o p e l Ó w n a  a n a n j  

— Wolałabym..,
— A jedyna rzecz, jaką należy zrobić, aby stosunki 

wasze wróciły do dawnej idylicznej formy, jest wyja­
śnić sprawę tej paczuszki w brązowym papierze,

— Wolałabym...,
— Jeżeli to jest, jak mój brat sądzi, biżuteria od 

gogusia z miasta, nie ma nic więcej do powiedzenia. 
Ale jeżeli..,,

— Wolałabym, panie Vanringham, nie poruszać tego 
tematu.

Twarz o klasycznych rysach pokryła ledwo widocz­
na lodowa powłoka. Było to tak onieśmielające, że Jó­
zio postanowił zastosować się do życzenia panny Whit­
taker. Już czuł, że lodowacieją mu dolne kończyny.

Dobrze — rzeki z rezygnają. — No, więc, jaka 
jest cena?

Trzydzieści funtów tygodniowo.
Włączając korzystanie z kąpieli?

— Przy pokoju, który pan będzie zajmował, jest ła­
zienka.

— Co, w angielskim dworze wiejskim?
— Wałsingiord Hall został całkowicie zmode-ehni- 

zowany przez poprzednika sir Buckstonea. Pewna je­
stem, że będzie tu panu ba-ahdzo wygodnie.

— Ale czy łazienki to już wszystko?
— Sir Buckstone ma doskonałego kucharza.
— Czy jedzenie to wszystko, panno Whittaker?
— Jeżeli pan myśli o współlokatorach?
— Mówiąc szczerze, właśnie o nich myślę. Nieda­

wno widziałem film, którego akcja rozgrywała się na 
Wyspie Diabelskiej. Otóż, towarzystwo, występujące 
w filmie, wydało mi się bardzo mieszane. Mam nadzie­
ję, że tutaj nie ma niczego podobnego?

— Goście sir Buckstone'a są wszyscy nieposzlako­
wani pod względem towarzyskim.

— Co?
— Nieposzlakowani pod względem towarzyskim.
— Założę się, że nie potrafi pani powiedzieć tego 

prędko dziesięć razy,
Prudencja Whittaker zachowała dumne milczenie.
— A teraz — rzekł Józio — rzecz najważniejsza. 

Jak się tu traktuje mieszkańców? Będę zupełnie szcze­
ry z panią, panno Whittaker. Właśnie przyszedłem z 
miasteczku, gdzie opowiadają sobie brzydkie historie. 
Ludzie mówią... Mówią, że kiedy oracz wraca strudzo­
ny do domu o zmroku, słyszy czasami krzyki, docho­
dzące z Walsipgford Hall....

Kształtna nóżka zaczęła uderzać o murawę.
— Oczywiście — ciągnął Józio — zdaję sobie dosko­

nale sprawę, że w takiej instytucji konieczna jest dy­
scyplina. Nieęh mnie pani nie uważa za głupiego sen- 
tymentalistę. Jeżeli wydane zostało zarządzenie, aby 
cała banda grała w krokieta, a numer 6408 — na przy­
kład — chce grać w palanta, oczywiście musi się być 
stanowczym. To jasne, Tak samo, jak gdyby na wycie­

czce Cooka ktoś próbował wymknąć się do boskiego 
Neapolu, gdy pan Cook orzekł, że wszyscy mają poje­
chać do pięknej Lucerny. Ale dyscyplina to jedno a 
surowość — drugie. Istnieje różnica między stanow­
czością a brutalnością..,. (

— Panie Vanringham, czy pan chce pokój, czy nie ?
— Opowiadano mi, że kiedy w zeszłym tygodniu je­

den z lokatorów próbował uciec, posłano za nim psy 
gończe. Czy to słuszne, panno Whittaker? Czy to po 
ludzku? Są chyba granice....

Panie Vanringham czy pan chce pokój, czy nie? 
Jestem te - ehaz tho-ochę zajęta.

— Nie jest pani wcale zajęta. Gdy przyszedłem, sta­
ła tam pani, pogrążona w myślach o Tubbym, mając 
w oczach oślepiające łzy dzikiego żalu....

— Panie Vanringham!
— Panno Whittaker?
— Czy pan chce, czy nie chce....?
— Chcę, proszę pani.
— Dobrze. Zajmę się tym.
Odeszła — pełna godności i pogardy, — a Józio — 

chociaż zostało parę rzeczy, o które miał ochotę 
zapytać — naprzykład: Czy w Walsingford Hall sto­
sowany jest amerykański system honorowy — nie 
próbował jej zatrzymać.

Miał co innego do roboty. Szpicruta, którą sir Buck­
stone uderzał się w  łydkę, stała się dla Józia natchnie 
niem, którego poszukiwał od chwili, gdy Tubby go za­
wiódł — i teraz zapragnął nawiązać możliwie jaknaj- 
prędzej kontakt z Adrianem Peake.

[D. c. n.J.

Czy p ie lęgn ia rk a  jest  pracow niczkg
u m y s ło w ą ?
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Na
„Przyjemny urlop" defraudanta
hulanki — tysiące, chorej żonie — grosze

ZASTĘPCA KASJERA
W firmie „P rzedsięb io rstw o  Prze 

w ozu W yrobów  P olskiego M ono­
polu Spiry tusow ego —  K onstanty 
O ldak i H alina P odolecka" (Z ąb - 
kow ska 38) urlopaw any zosta ł za 
sjer, na k tórego  m iejsce, jako za­
stępca został czasow o zaan g ażo ­
w any Rom an S zargorocki (Z aci­
sze, ul. P alm ow a).

Do obow iązków  Szargorockie- 
go należało przyjm ow anie należ­
ności, inkasow anych przez inka­
sentów  firmy od odbiorców  w yro­
bów m onopolow ych.

W  ubiegłą sobotę S zargorocki 
przy ją ł od inkasen tów  17 tysięcy 
złotych, które zam knął w kasie fir 
m owej.

N astępnego dnia, w niedzielę, 
S zargorocki zjaw ił się w biurze, 
które o tw orzył pow ierzonym  mu 
kluczem, dobrał się do kasy, o d . 
liczył 5000 złotych, schował je do 
kieszeni, biuro zam knął, a  klucze 
pozostaw ił dozorcy domu, M arci­
now i K ordujowi.

ZNIKNĄŁ JAK KAMFORA
W łaściciele firmy nie m ogąc się 

doczekać przybycia kasjera , w y­
siali jednego z pracow ników  do 
m ieszkania Szargorockiego. W y ­
słannik pow rócił niebaw em  i o- 
św iadczył, że kasjera już od dłuż­
szego czasu nie ma w mieszkaniu.

W obec pow yższego, sp raw d zo ­
no zaw arto ść  kasy, a gdy stw ie r­
dzono brak przywłaszczonej przez 
kasjera kwoty, zaw iadom iono po­
licję, k tó ra  w szczęła natychm iast 
energiczne dochodzenie.

Za zbiegłym  defraudantem  roze 
słano listy gończe i ujęto go w Li 
dzie, gdzie baw ił przejazdem  na 
motocyklu.

S zargorocxiego  przew ieziono 
pod eskortą  do W arszaw y, gdzie 
osadzono  go w areszcie przy  urzę 
dzie śledczym.

„BUCHALTERIA" DEFRAUDAN- 
TA

Ze zdefraudow anej kw oty, ka­
sjer w ydał 800 złotych na zakup 
m otocykla, 100 złotych dał pośred  
nikow i przy kupnie m otoru, a 
1000 złotych zdołał już w ydać na 
hulanki i zabaw y w drodze.

P rzed w yjazdem , defraudan t od 
w iedził p rzebyw ającą w szpitalu, 
chorą na gruźlicę żonę sw oją, któ 
rej kupił woreczek za 4 złote, ko­
szulę za 2 złote i zostawił jej 13 
złotych na wydatki.

„BARDZO SOLIDNIE"
B adany przez policję, S zargo­

rocki ośw iadczył, że i tak  postą­
pił „oarazo solidnie", pozostaw ia , 
jąc w  kasie 12000 złotych, które 
mógł przecież rów nież p rzyw ła­
szczyć. A kw ota 5.000 złotych nie

powinna mleć takiego wielkiego 
znaczenia dla poszkodowanej fir­
my.

M otywem  kradzieży pieniędzy, 
była, jak  zeznaje defraudant, chęć 
przyjemnego spędzenia urlopu.

Kronika organizacyjna
ZEBRANIA PIĄTKOWE.

W piątek, dnia 5 b. m. o go (Iz. 7 w. 
na niżej podanych Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i wprowa­
dzonych gości, z referatami na aktual­
ne tematy.

WOLA -  CZYSTE -  Wolaka 44, ref. 
to w. B. Dratwa.

JEROZOLIMA — Wronia 38, ref. 
to w. Próchnik.

PRAGA — Ząbkowska 38.
MOKOTÓW — Racławicka 4.
GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1 róg 

Modrzewiowej.

Przedsiębiorstwa przemysłowe
muszą być prawidłowo oznaczane

„Miły“ lokator pobił gospodynie

„Po dniu 5 sierpnia b. r. jako termi­
nie ulgowym określonym w obwieszcze­
niu Pana Komisarza Rządu na m. sł. 
Warszawę z dnia 26J b. r. (Warszaw­
ski Dziennik Wojewódzki d. o. m. s. 
W. N. 3, poz. 20), do którego wszystkie 
niewłaściwe oznaczenia zakładów prze­
mysłowych winny być zastąpione ozna­
czeniami o treści przewidzianej w pra­
wie przemysłowym, — rozpocznie się 
kontrola zewnętrznych oznaczeń zakła­
dów przemysłowych w stolicy.

Właściciele przedsiębiorsitw przemy­
słowych we własnym interesie winni

na miejscu w swych lokalach przemysło­
wych posiadać w celu okazania osobom 
kontrolującym z ramienia władz: Komi­
sariatu Rządu, Starostw Grodzkich, Po­
licji Państwowej, Zarządu Miejskiego 
w m. st. Warszawie.

1) uprawnienie przemysłowe, wydane 
przez Zarząd Miejski w m. st. Warsza­
wie, jak: potwierdzenia zgłoszenia prze­
mysłu. bądź kartę rzemieślniczą, bądź 
koncesję. 2) świadectwo przemysłowe 
(patent), a „kupcy rejestrowi" ponadto 
3) wypis z rejestru handlowego.

Zle jest przychodzić po zaliczkę
Włamywacz— weteran wpadł

A leksander K arnioki, m ieszka­
jący w charakterze sublokatora u 
M atrony M akarów, przy ul. Koś­
cielnej nr. 6, powrócił wieczorem 
do domu p ijany i wszczął z gospo­
dynią kłótnię, a następnie począł 
ją  bić.

K obietę obronili sąsiedzi i we­

zwali lekarza Pogotowia R atunko­
wego, k tóry  stw ierdził uszkodzenie 
dolnej szczęki, wybicie zębów i 
szereg ogólnych obrażeń i pozosta­
wił ją  na kuracji w domu.

O zajściu M akarowa zameldowa­
ła policji, która wszczęła docho­
dzenie.

Zderzenie tramwajów
koło Dworca Głównego

zbity reflektorNa rogu Al.
M arszałkow skiej 
„12“ zderzył się

Jerozolim skich i 
tram w aj linii 

z jadącym  przed
nim w agonem  linii „7“. W sku­
tek zderzenia w w agonie linii „12“

AKUSZERKA -POŁOŻNA

S a r m i z d w n a
p rzy jm uje panie: porady, badania, 
irrygacje , tam pony i inne zabiegi.

PORADY BEZPŁA TN E 
W arszaw a, Leszno 27, te l. 12-15-70. 

Godz. przy jęć 9—12 i 5— 8 w.

msza  rubryka
W OJEW ÓDZKIE BIURO FUNDU­

SZU PRACY na m. st. W arszawę poleca 
do wszelkich prac stałych i  doryw­
czych, rutynowanych buchalterów , ka­
sjerów, korespondentów, egronomów, 
nauczycieli, techników, biuralistów , ste­
nografów, m aszynistki, i innych pracow. 
ników umysłowych. Zgłoszenia M arszał­
kowska 141 lub telefon 2.04-73. Pośred­
nictwo bezpłatne. Godz. 8 — 15.

EKSPEDIENTKA BRANŻY SPO- 
ŻYWCZEJ poszukuje stałej pracy, łaska 
we oferty do Administracji „Robotnika" 
pod Pcraanianka.

MATEMATYKI, FIZYKI I NIEMIE­
CKIEGO (gimnazjum, lieeum. matura) 
udziela magister matematyki. Przygoto­
wuje również do egzaminów wstępnych.
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Najtańsze źródło ubrań
* i  z  licy tac ji garn i- 

<3 J  A l i  tu ry , jesionki,

od 15 zł. ’SMS*

KUPNO-SPRZEOAŻ
Rowery gw aran tow ane  n a  częściach 

angielskich. — W ielki w ybór. — 
Części row erow e. — P atefony . — 
Radioodbiorniki. — W yżym aczki. — 
P la te ry . — N ajtan ie j. — N ajso lid ­
niej. — R a ty  pięciozłotowe. — 
„A kord". — K rólew ska 16.

został zbity reflektor i w ybite 
szyby.

S to jąca na platrofm ie w agonu 
m otorow ego Aniela M ichniewicz, 
la t 22, urzędniczka, zam. przy 
ul. M arszałkow skiej nr. 4, oraz 
M aria T ro janow ska, la t 25, bez 
zajęcia, zam. przy ul. B ródnow ­
skiej nr. 22, doznały ogólnych po- 
kaleczeń odłam kam i potłuczonych 
szyb. Pom ocy udzielił im lekarz 
P ogo tow ia R atunkow ego i p rze­
w iózł do domu.

Kosztowna drzem ka
Znużona upałem  położyła się 

na traw ie na PI. B roni Stanisława 
B arbarow icz, zam ieszkała w Wę­
growie i zasnęła tak mocno, że 
nie czuła jak  skradziono je j to­
rebkę, k tó rą  położyła pod siebie. 
W torebce znajdowało się 15 zl. go 
tówką i różne drobiazgi.

Jan D w ojak (K rochm alna 17) 
zaliczany je st do „w eteranów " 
św ia ta  złodziejskiego, ma bowiem 
za sobą 31 la t „p racy" w łam yw a­
cza, o raz kilkanaście wyroków są 
dowych, skazujących na w ięzie­
nie.

Mimo sędziw ego wieku (liczy o- 
becnie 62 la ta ) , o raz o tw arte j gru 
źlicy, na k tórą cierpi od lat, D w o­
ja k  w dalszym  ciągu udaw ał się 
na w ypraw y i dokonał szeregu zu 
ohwałych w łam ań. Jako sp ec ja li­
s ta  na podkopy, w ynajm ow ał się 
on różnym  szajkom  złodziejskim , 
za co b ra ł część -łupów.

Jednym z większych wyczynów 
zuchw ałego w łam yw acza był pod­
kop do fabryki „O pus", gdzie d o ­
konał kradzieży na k ilkanaście ty ­
sięcy złotych.

Po tej kradzieży D w ojak uk ry ­
w ał się przed policją, a naw et wy

jechał z W arszaw y na jak iś  czas. 
Pow róciw szy do stolicy, znów dał
0 sobie znać szeregiem  kradzieży
1 w łam ań.

W reszcie zosta-3 w  dniu w czoraj 
szym ujęty na melinie złodziejskiej 
w m ieszkaniu A bram a Belcerm a- 
na (P aw ia  54), do którego zg ło­
sił się po zaliczkę na rachunek 
przyszłych łupów. W łam yw acza i 
pasera  osadzono w więzieniu.

BEZ BÓLU
SKUTECZNIE
U S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I  

I Z G R U B I E N I A  
S K Ó R V
P  fc. Y  N

KLAWIOLA P . K O W A L S K I

Nury starej Warszawy
wyłaniają się z labiryntu ruder

P race  przy  odsłanianiu  m urów  o- 
bronnych W arszaw y n a  odcinku 
m iędzy ul. N ow om iejską i W ąskim  
D unajem  m etodycznie posuw ają 
się naprzód.

Oczyszczone z naleciałości m ury  
uzysku ją  niespodziew aną jednoli­
tość i okazu ją  w doskonałym  za­
chow aniu lub zupełnie w yraźnych 
śladach, różne szczegóły urządzeń 
obronnych.

O słanianie m urów  obronnych na  
w spom nianym  odcinku rozpoczęto 
od usunięcia zabudow ań z p rze­
strzen i pom iędzy m uram i.

Odsłoni się w  ten  sposób m ur we 
w nętrzny  zachow any do pew nej w y 
sokości z k rene la rzam i n a  całej 
niem al długości om aw ianego odcin- 
ka.

Części m urów  zew nętrznych do 
ul. N ow om iejskiej zupełnie oczysz. 
czono z zabudow ań, znajdu jący  się 
bowiem w ty m  m iejscu  t. zw. bazar 
z 1870 r. zburzono, a  n a  jego  m iej­
sce przyw rócono fosę. O dsłoniły się 
w ten  sposób w iększe p a rtie  murów 
po obu stro n ach  baszty , noszącej w  
sw oim  czasie nazw ę Prochow ej, u- 
kaza ły  się też  części m urów  sam ej 
baszty, sięgające w  stan ie  n ienaru ­
szalnym  n a  k ilk a  m etrów  poniżej

poziom u ulicy. W w yższych czę­
ściach m urów  baszty  znalazły  się 
n aw et sklepienia. M ury w te j czę­
ści wzmocnione były przez k ilka 
skośnych skarp , k tó re  w yreperow a- 
no.

Pod jezdnią  ul. N ow om iejskiej od 
słonięto dw uprzęsłow y m ost oraz 
boczne izby i dolne części bram y 
N ow om iejskiej. Z naczna część b a r 
bakanu  oraz  d ru g a  s tro n a  m ostu 
zn a jd u ją  się w przy leg łych  budyn­
kach. Oczyszczenie fosy z ziem i i 
g ruzu  pozwoliło na pełne odsłonię­
cie m ostu. D la w zbogacenia efek­
tu  m ostu, n a  dnie fosy  w prow adzo­
n a  będzie w  pew nej części woda. 
C ała p rzes trzeń  m iędzym urza po­
tra k to w a n a  będzie ogrodowo, jak o  
w ielki zieleniec, n a  k tó ry m  ułożony 
zostan ie  n iezbyt szeroki chodnik z 
n ieregu larnych  p ły t s ta reg o  p ia ­
skow ca.

N iezależnie od w agi przyw róce­
n ia  s ta re j W arszaw ie ta k  isto tnego 
sk ładn ika  średniow iecznego m iasta  
jak im  są  m u ry  obronne uzyskuje 
dzisiejsze S ta re  M iasto w olną og ro ­
dową przestrzeń , k tó re j b rak  ta k  
bardzo odczuw a się w  te j części 
dzielnicy.

Oposy „uciekły11 z platformy
Do 3-go komis. P. P. (N ow olip­

ki) zgłosiła się Ryfka Nojdicz, 
zam. przy  ul. Ś-to Jerskiej tir. 30, 
i zam eldow ała, że w czasie prze­
w ożenia partii skór oposow ych z 
kolei do składu przy  ul. N ow oli­
pie rur. 44 skradziono z platform y 
70 skór oposow ych w artości oko­
ło 600 zł.

W  zw iązku z kradzieżą policja 
za trzym ała furm anów  przewożą­
cych skóry, Abego Przepiórkę, 
zam. przy ul. Szczęśliwej nr. 7, 
oraz Icchoka Pułtuskiego, zam. 
przy  ul. Dzikiej nr. 35. Obu osa­
dzono w  areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Płaszcze z haczykami
Szopenfeldziarki w areszcie

Ogłuszyli i zgwałcili
Ohydny czyn zwyrndnialców

Policja aresztow ała A leksandra 
Jodłow skiego, la t 30, oraz M icha­
ła  Sadow skiego, la t 23, zam iesz­
kałych w  Ż yrardow ie przy ul. O-

Znowu gwałt...
Na posterunek policji w Rem ­

bertow ie zgłosiła się C haja Iger- 
m an, lat 24, handlarka, zamiesz­
kała w Rembertowie i zam eldo­
wała, że gdy była w ogrodzie, na­
leżącym do niejakiego Jagody, zo 
stała zaatakowana przez Antonie­
go Żołądkiewicza, który dopuścił 
się na niej gwałtu. Policja prow a­
dzi dochodzenie-

Ohydny oszust
żerow ał na nędzarzach

Zam ieszkały na Annopolu Jan  
M ajew ski rozpow iadał w śród bez 
robotnych, że ma znajom ego inży­
niera w  jednej z państw ow ych f a ­
bryk, który może bez trudu w yro­
bić każdem u posadę.

W ielu biedaków  prosiło  M ajew ­
skiego o pośrednictw o. „U stosun ­
kow any" pośrednik  dom agał się 
jednak  pieniędzy za fatygę i pobie 
raJ od bezrobotnych od 10 do 20

złotych za obietnicę posady.
Oczywiście, żadnej posady niko 

mu nie wyrobił, w yłudzone pienią 
dze w ydaw ał na wódkę, a n ag a b u ­
jących go zbyw ał obietnicam i.

W reszcie naiwni bezrobotni z ro ­
zumieli, że padli o fia rą  oszusta  i 
złożyli skarg i do policji, k tó ra  o- 
hydnego oszusta  osadziła w  w ię­
zieniu.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
T E A T R  NARODOW Y: punk t. 8

wiecz. „Zielony f r a k “ św ietna korne 
d ia  C a illave tta  i de F le rs 'a .

T EA T R  PO LSK I: Dziś najnow sza 
kom edia J . D eval'a  p. t . „S ub re tka".

T E A T R  L E T N I: Codziennie „Kło­
po ty  B ourrachona" ze Zniczem 
w roli popisowej, Szubertem , Sliwiń 
skim , Jakub iń ską , W oskow ską, ż u ­
kow skim  i innym i. R eżyseria  K on­
stan teg o  T atark iew icza .

T E A T R  M AŁY: W próbach  pod

kier. reż. Zb. Z iem bińskiego kom e­
d ia  B arabeau  „P ani N a tu ra" .

TEA T R  M A L IC K IE J: Codziennie 
w ieczorem  kom edia m uzyczna „N a 
fa li e te ru" .

T E A T R  K AM ERALN Y: Dziś wie 
czorem  kom edia B irabeau  „Zbyt licz 
n a  rodzina".

T EA T R  „8.15". Codziennie ope­
re tk a  Ja rn o  „K rysia  L eśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i Messal.

krzei nr. 16, którzy napadli na 
ul. w Ż yrardow ie na Jadw igę Cu- 
per, la t 18, zam ieszkałą przy ul. 
D ekerta nr. 4. ogłuszyli ją, a na­
stępnie zawieźli ją  do sw ego mie­
szkania przy ul. Okrzei nr. 16 i 
zniewolili.

Cuperów na o zajściu zaw iado­
m iła policję, k tóra w szczęła do ­
chodzenie i a resztow ała  obu, prze 
kazując ich do dyspozycji sędzie­
go śledczego.

Od pewnego czasu plagą skle- 
pów dzielnicy północnej była ban- 

' da szopenfeldziarzy, którzy pod 
pozorem kupna, okradali kupców.

Na skutek licznych skarg posz­
kodowanych, policja wszczęła ener 
giczne dochodzenie i w wyniku 
żm udnych obserwacyj u ję ła  i  o- 
sadziła w areszcie zuchwałą szaj­
kę.

Są to : Nusym Owozamik (Mi­
ła 31), Lejzor Tejsmanowicz (Pa-

Kino- 
Teatr 
Ul. Chłodna

KOMETA —
49. (ei. 6.48-51

N a m alow niczym  tle  M órz Połud- 
-liowych rozgryw a się ten  emocjo 
aujący d ram a t niezw ykłych sen- 
sacyj i  płom iennej miłości.

Zaginiona
w yspa

Na  s c e n i e  r e w i a

wia 17), Chil Pellerm an, nigdzie 
niem eldowany, oraz R ajzla Sam- 
sztajn i Szprynca Goldberg (Plac 
Parysowski 3).

K obiety wchodziły do sklepów, 
w ybierały towar, w tym  czasie zja­
wiali się ich wspólnicy, którzy od­
ciągali uwagę personelu, z czego 
skwapliwie korzystały złodziejki, 
k radły , co było pod ręką  i um ie­
szczały na specjalnych haczykach 
pod płaszczami.

C o  wyświetlają Kina?

MIEJSKI p~*-«.8.io
Podw ójny program :

„TRĘDOW ATA-ORDY­
NAT MICHOROWSKI"

U lg i  w a ż n e

pocz.
6. 8. 10MAJESTIC

Patricia Ellis
w  szam pańskiej kom edii

Wiosna nad Sekwana
BALKON PARTER

75 St- o?.”: 1 zł.

ADRIA (W ierzbow a 9 ) : „W cieniu 
K rzyża".

A TLA N TIC : „S trach" .
A N T IN EA  (ż e la z n a ): „W ładca pod 

w odnego św iata".
ACRON (Ż elazna): „K rew  n a  mo­

rzu" i „D zikie ścieżki".
AMOR (E lek to ra ln a  45): „S ara to ­

g a"  i „1000 ta k tó w  m iłości".
AS (G rójecka 5 6 ): „R ok 2000“ i

„Kid G alahad".
BAŁTYK: „M iłość w kajdanach".
B IS (E lek to ra lna  21): „K ing-K ong".
CASINO : „P ię tn asto la tk a" .
C A PITO L: „W rzos".
COLOSSEUM : „W  pułapce".
CZARY (Chłodna 29): „Dzień na  wy 

ścigach" i „N iem y B ohater" .
ED EN  (M arszałkow ska 3 1 a ): „Dy- 

m atyczna żona".
E L IT E  (M arszałkow ska 81a): „Z a­

kochani w rogow ie" i „Koniec pani
Cheney",
E U R O PA : „P rzestępca".
FAMA (P rzejazd  9 ): „Cienie P a ­

ryża".
F ILH A R M O N IA  ( Jasna 5 ): „D zie­

sięciu z P aw iaka".
FLO R ID A  (Żelazna 61): „W ielki

p lan" i „Zabiłam ".
FORUM  (N ow iniarska 14): „K ala

N ag" i „B u n t załogi".
H EL IO S (W olska 8 ) :  „N ieznośna

dziew czyna" i „W alka  z sobow tó­
rem ".

IM PE R IA L : „S trza ł w nocy".
IT  A N IA  (W olska 3 2 ): „Romeo 1

Ju lia" .
KOM ETA (Chłodna 49): „Zaginio­

na  w yspa" 1 rew ia.
M A JESTIC : „W iosna nad Sekw aną"
M ARS (Żoliborz): „Z łota n a  ulicy".
M ASKA: (Leszno 70): „H isto ria  je ­

dnej nocy" i „D etek tyw  H elena 
G arfield.

M EW A (H oża 38): „K iedy jes teś  za 
kochany" i „Bez św iadków ".

M IE JSK IE (H ipoteczna 8 ): „T rę­
dow ata  — O rdynat M ichorow ski"

M UCHA (D ługa 10): „M aria  B asz-

k ircew " i „S ittin g  B ńll".
NOW A TOMBOLA (M arszałk . 34 ): 

„K ról i chó rzystka" i „Lekko- 
duch".

PETIT' T R IA N O N  (Sienkiew icza 8) 
„S zesnasto la tka" i „D w a dni w  
ra ju " .

PA LLA D IU M  „O sta tn i a k t  zem sty"
P A N : „P ierw sza m iłość".
PO PU LA R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„L inia M ag ino ta" i „Tajem nice 
żółtego m iasta" .

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ): „B iały
an io ł" i „Zaproszenie do w alca".

PRAG A  (D ługa 10 ): „Z a cudze w i­
ny" i „P rzy  drzw iach zam knię­
tych".

PR A S K IE  OKO (Z ygm untow ska 10 
„M łody la s"  i  „T ró jk a  h u lta jsk a" .

R A J (C zerniakow ska 191): „D la
Ciebie M ario" i „Niezwyciężony 
Robinson Cruzoe.

R IA LTO : „Rozwód lady X".
R IV IE R A  (Leszno 2 ) : „O brońcy

Rio G rande".
ROMA (N ow ogrodzka 49): „M aski 

lo rda B lakeneya".
ROXY (W olska 14): „A licja Horn" 

ze Sm osarską.
SOKÓŁ (M arszałk . 68): „M ayer-

Sing" i „W  w iedeńskiej k aw iaren ­
ce".

SY R EN A  (Inżyn ie rska  4 ) : „N ie­
zwyciężony Robinzon K ruzoe" i 
„M łody las".

STYLOW Y: „Zrzeszyłam ".
STU D IO : „ Indy jsk i grobowiec".
SW IT( N . Św iat 19): „Zaczęło się w 

pociągu".
ŚW IAT (Żoliborz): „T ajny  ag en t"

i „Sylw etki".
S F IN K S (S en a to rsk a  2 9 ): „Ludzie

W isły".
SO RRENTO  (K rypska  34): „Zapom 

n ian a  sym fonia" i „Lekoduch".
TON (P u ław ska 39): „ Je j obrońcy*.
U CIEC H A : „L ot straceńców ".

U N IA  (D zika 9 ) : „Zaginiony hory­
zont" i  rew ia.

VICTO RIA: „T ajem nicze prom ie­
nie".
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